
Nr. 20. Lwów dnia 16. maja 1903 Rok XXXVI Tom X.LVI.

ROLNIK
ORGAN C. K. GALICYJSKIEGO TO W A RZY STW A  GOSPODARSKIEGO

wycixod.zi -w- każda soloote

Prenumerata wynosi wraz z przesyłką pocztową:
w Państwie Austryaekiem. 

rocznie - .................. 8  koron. | półroeznie , . . . 4 koron.

W Sosyi rocznie 5 rubli sr. — W W. Księstwie Poznańskiem 3 talary.

Członkowie gallo. Tow. gospodarskiego płaeąoy 10 K. 
wkładki roczną), o trzym ają  „R olnika11 bezpłatnie.

Ogłoszenia zamieszcza się za opłatą 12 h. od wiersza cztery razy 
łamanego, drobnym drukiem, albo za jego* miejsce.

Przy ezęstszem inserowaniu oraz przy ogłoszeniach większych, 
znaczny rabat.

Ogłoszenia przyjmuje: A jencja Ogłoszeń, Lwów, pasaż Hausn- 
manna 9.

Manuskryptów nieumieszezonych nie zwraca się.
Reklamaeye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru następnego.
Przedruk bez podania źródła niedozwolony.

_A.ĆL:z?©s ± -

Dr. K. Miezyński. Dublany koło Bwow a.
-A-ćLares A d m in is t r a o y i :

L w ów , Słowackiego 8.

T  E  E  S  Ć  :

myślowego chowu’'k in  -B' R  ~ 5 obl'°n in k rajowej produkeyi chmielu. -  Szkoła w Gamb ais (S. et 0.) i nauka prze- 
• \ t' t -a-r Klementyna Stasmiewiezowa. — 0 owadach szkodliwych na grochu — Z nraktvki ffosnodarskioi (Rrnnnwmip y h ń ł na 

wiosnę.) Joz. Jan  Neumann. -  Sprawy Towarzystwa. -  Kronika. -  Pytania i odpowiedfi. - W iadom ości^handlo^l i  Ogłolfenfa

W sprawie wyehodźtwa sezonowego.
Spraw a em igracyjna  nie zchodzi z porządku  dysku- 

sy i  publicznej — i słusznie, bo jest to niewątpliwie jedna  
z najważniejszych, najelementarniejszych a najdawniej 
n a  p rak ty czn e  u regu low anie  czekających naszych spraw 
publicznych. J e m  ona aktualniejszą w danej chwili, że 
pro jek t  u s taw y  emigracyjnej, k tó ry  wypracow uje mini­
sters tw o spraw  wewnętrznych, jes t  już na ukończeniu.

P ro je k t  ten  zajmuje się de facto jedynie wychodź- 
twem osadniczem, oraz zarobkowem s t a ł  e m (na lat kilka), 
głównie zamorskiem, nie do tyka zaś kwestyi w ychodźtw a 
s e z o n o w e g o  (głównie rolnego do Niemiec). N ieuw zglę- 
dnia w tej mierze postulatów, wyrażonych w m em oryale 
przedłożonym niedawno rządowi przez K oło  Polskie, 
a  wypracow anym  przez D ra  Ant. Benisa, sekretarza Izby 
handlowej krakowskiej i jednego z najlepszych znawców 
stosunków em igracyjnych naszego kraju. Postu la ty  te 
mające na celu zmniejszenie wy zysku i niebezpieczeństw, 
n a  lctore są narażeni nasi wychodźcy sezonowi do N ie­
miec, widzą drogę, w iodącą ku  temu celowi, w r e f o r ­
m i e  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  i są następujące:

1) Oddzielne, z żadnym innym zawodem nie dające 
się połączyć, a dla austryackich  poddanych  zastrzeżone 
koncesye na pośrednictwo p racy  dla robo tn ików  sezono­
wych zagranicę;

2 ) te ry to rya lne  ograniczenie zakresu działania każ­
dego agen ta  na jeden  lub k ilka  powiatów ;

3) w drodze rozporządzenia określona g łów na treść 
k o n trak tu  p racy  (t. zw. obligatorischer Vertragsinhalt) ;

4) odpowiedzialność agen ta  za wszystkie umowy, 
w  k tó ry ch  pośredniczył;

5) obowiązek sk ładania  kaucyi i ta ry fa  w ynagro- - 
dzenia za pośrednic tw o;

6) zaskarżalność ag en ta  przed tym sądem, k tórem u 
podlega robotnik;

7) zakaz chw ilowego w ychodźtwa bez pisemnego, 
w A ustryi zaw artego kon trak tu .

Zdaniem m em oryału  większość tych reform da łab y  
się wprowadzić w życie w drodze rozporządzenia, a tak ie  
jaw ne koncesyonow ane i pod ścisłą kon tro lą  władzy zo­
stające agencye  m ogłyby  też służyć dla pośrednic tw a 
pracy robotników  ro lnych  w obrębie kraju.

Wyliczone postu laty  potrzebują pew nego wyjaśnie­
nia z punktu  widzenia adm inistracyjno-praw niczego i s to ­
sunków  faktycznych. M em orya ł wychodzi, jak  się zdaje, 
z założenia, jakoby  jaw nych, koncesyonow anych agencyi 
pośrednic tw a pracy zagranicą u nas nie było, i jak o b y  
całe to pośrednictwo spoczywało w rękach agen tów  n i e ­
l e g a l n y c h ,  głównie niemieckich. W  istocie, działal­
ność agen tów  nielegalnych jest rozległa, ale byw a suro­
wo ścigana i k a ran a ;  jeśli nie udało  się jej. do tąd  w z u ­
pełności wyplenić, to winna temu głów nie  n iedosta te­
czność ś rodków  kontroli, na k tó rą  c ie rp ią  nasze władze. 
W  istocie też, liczba jaw nych koncesyonow anych agen­
cyi stręczenia jes t  nieznaczna, niedostateczna, ale ag en ­
cye tak ie  e g z y s t u j ą  i m o g ą  n a d a l  p o w s t a w a ć  
na mocy koncesyi, k tórych  udzieli Namiestnictwo na pod­
staw ie dekr. kanc. nadw. z r. 1847, 1 re sk ry p tu  ministr. 
z r. 1863. Jeśli w ostatnich D tach  Namiestnictwo a w d ru ­
giej instancyi M inisterstwo zajmuje wobec nowych przed­
sięb io rs tw  tego  rodząju s tanowisko w zasadzie odporne, 
to przyczyną tego jes t  racyonalna  myśl, że pośrednic tw o 
p rący  ludzkiej ze w zględów gospodarczo- i społeczno- 
politycznych winno znajdować się, ile możności, tylko 
w rękach  z w i ą z k ó w  p u b l i c z n y c h .  A  jest przecież 
nadzieja, że Sejm uchwali wreszcie ustawę o publicznych 
biurach pracy i że insty tucye te wkrótce zaczną fungo- 
wać. Nie można zatem stwarzać dla nich szkodliwej spo­
łecznie i gospodarczo konkurency i przez uła tw ianie  p o ­
w stawania przedsiębiorstw prywatnych. Co do p ierw szego 
z wyliczonych wyżej postulatów nie trzeba zatem  nicze-
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go inneg'O, jak tylko by jak najprędzej weszły w życie 
publiczne biura pracy, których rzeczą będzie ująć w swe 
ręce całe pośrednictwo pracy sezonowej i wejść w tym 
celu w stosunki z pruskiemi Izbami rolniczemi.

Co się tyczy zaś ostatniego postulatu, mianowicie 
zakazu wychodżtwa sezonowego bez pisemnego, w Au- 
stryi sporządzonego kontraktu, to możnaby go osiągnąć 
jedynie w drodze ustawodawczej, po poprzedniem zbada­
niu pewnych wątpliwości natury politycznej, od których 
takie zarządzenie generalne nie byłoby bynajmniej wolne.

Wszystkie zaś inne postulaty z wymienionych — 
godzimy się na nie w zupełności — dadzą się zrealizo­
wać w bardzo prosty sposób bez ustawy, bez rozporzą­
dzeni i. ministeryalnego. Koncesyi na t. zw. „agencye pry­
watni;1', do których należy pośrednictwo pracy wszelkiego 
rodzaju, udziela Namiestnictwo na podstawie zupełnie 
swobodnego uznania; może też przy udzielaniu przepi­
sać warunki, jakie chce. Nadto koncesyę taką można 
odebrać, jeśli co do postępowania agenta  zachodzą „wąt­
pliwości11. Czy są one dość silne i jakiej mają być natury,
0 tern roztrząsa Namiestnictwo również według s w o b o ­
d n e g o  uznania. Z tego wynika, że Namiestnictwo, z a ­
miast odbierać koncesye, a cały obecny system pośred- 
dnictwa pracy sezonowej zagranicą nastręcza mnóstwo 
„wątpliwości11 w powyższym sensie może użyć słabsze­
go środka prewencyjnego i przepisać istniejącym już 
agencyom nowe warunki, takie, jakie chce. Może im za­
tem przepisać, jakie kontrakty im wolno zawierać a jakie 
nie jakiemu forum mają się w kontraktach poddawać, 
jaką  odpowiedzialność na siebie mają brać, na jakiem 
terytoryum mogą operować, jaką kaucyę.m ają  złożyć,
1 jakie ceny za pośrednictwo wolno im pobierać. I  p o ­
w i n n o  Namiestnictwo zrobić to wszystko teraz, (lepiej 
późno, niż nigdy), nie oglądając się ani na możliwość 
powstania sieci publicznych biur pracy, ani na ewentu­
alną ustawę emigracyjną. Nadto może ono nałożyć na 
agentów obowiązek przedkładania władzy wszystkich za­
wartych z robotnikami kontraków celem sprawdzenia, 
czy odpowiadają one przepisanym wymogom. Prócz tego 
mieliby agenci przedstawiać władzy daty personalne

S zkoła  w  Gambais (s. et o.) 
i nauka p rzem ysłow ego  ehow u kur.

(Z dziennika podróży).
III.

Znowu m iesiąc upłynął mego pobytu w Gambais. 
Go dzień stwierdzam  wyborne funkcyonowanie tutejszych 
maszyn, tak wylęgarni jak  wygrzewalni. Pierwsze dają 
coraz lepsze rezultaty z powodu, że pora na ja ja  zaczyna 
się dobra, to znaczy, że po odrzuceniu (po 4 dniach) jaj 
czystych, pozostałe (zalęgnięte) dają lepszy procent wy­
lęgu. Czyste sprzedają tu na targach z małym opustem 
lub używają w kuchni. Zapewniają nas, że roczna prze­
ciętna wylęgnięć z jaj zapłodnionych wynosi 70 do 75%. Jest 
to bardzo wiele, gdy się zważy, że maszyny są tu  czynne 
przez rok cały i często są napełniane kupionem i jajam i.

Dla nauki i porów nania mamy tu kilkanaście kwok 
z drobiazgiem, k tóre same wysiedziały, ale ani wylęg n a­
turalny ani wychowanie nie może iść w porównanie z ma- 
szynowem. Pod kwokami codzień s tra ty : to ja ja  zazię­
bione, to potłuczone, to kurczęta poduszone — w maszy­
nach zaś spokój i pewność wyniku, a ginie tylko to, co

i papiery legitymacyjne zwerbowanych robotników, oraz 
utrzymywać ich listy wraz z kopiami kontraktów w ewi- 
dencyi.

Dla zupełnego wyjaśnienia prawniczego dodajemy, 
że koncesya policyjna na agencyę prywatną jest zupeł­
nie innej natury, niż np. koncesye przemysłowe, których 
władza nie może dowolnie odmawiać, jeśli spełnione są 
wymogi ustawowe, aniteż odbierać dowolnie (na podsta­
wie samych „wątpliwości11), ani wreszcie ograniczać do­
datkowymi warunkami. Na polu koncesyi policyjnych 
na agencye prywatne panuje zupełna swoboda władzy, 
niczem nie krępowana, prócz tak nieuchwytnego, elasty­
cznego i subjektywnego wymogu, jakim sa owe „wąt­
pliwości11. Sprawa jest tedy technicznie bardzo łatwa 
i dziwić się tylko należy, że jej dotąd w powyższy spo­
sób nieuregulowano. B. B.

W obronie krajowej produkeyi chm ielu.
(D okończenie .)

Rozumie się jednak samo przez się, że w handlu św ia­
towym decydują o losach naszego chmielu nie wewnętrzne 
urządzenia naszego obrotu, ale stosunki konjunktury owych 
krajów  dla których go wspomniane domy na targach  austrya- 
ckich zakopywują. W ynika z natury rzeczy, że zaspokajając 
znaczne zapotrzebow ania zaopatrują się owe domy wyłącznie 
tylko na  wielkich targach — w Austryi więc przedewszy- 
stkiem w Zatecu — dlatego też u trata  tego rynku nie 
może dla nas być obojętną. Musimy pamiętać, że po za 
eksportem  z natury  zależnym od warut^ków faktycznych 
z góry nieokreślonych i nie dających ' się'przewidzieć, jes t 
Zatec targiem , na którym przedewśzystkiem brow ary au- 
stryackie zaspakajają swoje potrzeby. W yrugowanie nas 
z tego placu, jakie zapowiada projekt ustaw y prowenjen- 
cyjnej, byłoby dla nas ciosem w następstw ach nieobli­
czalnym. Trudno bowiem już teraz m arzyć o tern, byśmy 
nie m ając wyrobionych konjunktur, mogli dla młodej do­
tąd, mówiąc technicznie — nie wprowadzonej marki, znaleść 
rynki zbytu w krajach obcych. Wszak eksport zmonopo­
lizowany przez wielkie firmy światowe, nie stojące dotąd 
z nam i w bezpośrednich stosunkach, mógłby być dla nas 
dostępnym jedynie w latach  zapotrzebow ania wywołanego

za słabe na św iat przyszło, mniej więcej 5 do 10 na 100. 
Co mię bardzo zdumiewa, to nadzwyczajna żwawość 
i zdrowie kurcząt. W jednej zagrodzie są  razem  jednego 
wieku kurczętś. w maszynie, a za  przepierzeniem  prze- 
nośnem z kwoką. Chowane w wygrzewalni, karmione 
codzień o tych samych godzinach, żwawe i trochę większe, 
te zaś z pod kury  często smutne i nastrzępione, gdyż je 
nieraz zmęczy, gdy jej przyjdzie fantazya włóczyć dro­
biazg po całej zagrodzie. Może kto zarzuci, że to wyją­
tek zła kwoka Przeciwnie, wszystkie one tu  d o b re : 
Kochinchiny, B rahm a lub Faverole ciężkie — rasy  z usta­
loną sław ą dobrych m atek; lecz i one m iewają swe na­
rowy i tracą  bardzo w porów naniu ze sztuczną matką, 
choćby z tego tylko powodu, że w ty m  s a m y m  c z a s i e  
i p r z y  t e j  s a m e j  p r a c y  c h o w a  się w maszynie 150 
do 200 kurcząt, a przy kwoce 25 tylko.

Słyszałam zawsze, że na reproduktorów  trzeba wy­
bierać kury z naturalnego lęgu pochodzące: tu śm ieją się 
z tego i mówią, że tylko źle wylęgane lub źle wycho­
wane kury nie są odpowiedne, ale to się widzi zaraz i ta ­
kie czem prędzej sprzedaje.

Cieszę się bardzo, że miałam tu sposobność przekonać
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pozakrajowym  nieurodzajem, któryby musiał uciekać się 
dla pokrycia swych braków na drogę ryzykownego bądź 
co bądź eksperym entu, za jaki na wskroś konserwatywny nie­
wolniczo przywiązany do dawnych i utartych konjunktur han­
del uważać musi polowanie za artykułem  nowym lub nie 
zupełnie znanym i niewypróbowanym (niezbadanym  p ra ­
ktycznie). Zrozumieć łatwo, że i wówczas artykuł ten 
mógłby iść tylko przy nizkiej cenie, z którejby jeszcze 
m usiały być pokryte prowizye pośrednika, koszta tra n ­
sportu i opłaty celne. W  samych zaś Austro-W ęgrzech 
mógłby chmiel galicyjski, wykluczony z głównego środo­
wiska zbytu, reflektować jedynie na dorywcze sprzedaże 
i to tylko po cenach tak wielkich, że starczyłyby zaledwie 
na pokrycie kosztów produkcyi. We własnym interesie 
i gwoli zupełnego zdławienia naszej produkcyi postarałby 
się o to już sam Zatec, który po wprowadzeniu nowych 
ceł na chmiel przez państw a ościenne będzie miał tego p ro ­
duktu podostatkiem W szak wątpliwości nie ulega, że cła 
boleśnie odbić się m uszą na dotychczasowym eksporcie 
z Zatecu i że on tedy starać  się będzie nadwyżką swo­
jego produktu zalewać brow ary austryackie, wyzyskując 
powszechną sympatyę, jaką m arka zateckiego chmielu od 
la t dawnych zdołała sobie wyrobić w sferze konsumentów. 
Że ci o statn i — z tradycyi a może z lenistw a i z obawy 
przed nową próbą — podlegają magicznemu działaniu 
m arki zate.ckiej, temu niestety przeczyć nie można.

Używanie chmielu jes t z tym faktem trzeba się 
liczyć — rzeczą przyzwyczajenia i zaufania. Browar przy­
zwyczajony praktyką wieloletnią do pewnego towaru lub 
do pewnej m arki z trudnością tylko zdecyduje się do próby 
z nowym produktem, albo tylko z produktem  inaczej na­
zwanym, choćby tej samej co dotychczas był jakości a na­
wet może pochodzenia. Pam iętać bowiem potrzeba o je ­
dnej rzeczy. Określenie „chmiel zatecki“ prawie już nie 
oznacza dziś prowenjencji ale raczej gatunek i jakość 
chmielu, tak , że terminem tym oznaczamy dzisiaj chmiel 
k tóry  co do swojej kwalifikacji i w łasności odpowiada za 
teckiemu, choć jest od niego tańszy. Jeżeli bowiem kon­
sum ent pragnie mieć oryginalny prawdziwy chmiel zatec- 
ki, wówczas żąda wyraźnie Saazer Stadt-Bezirk-K reis- 
Land — z pieczęcią i certyfikatem i o trzym uje je  też faktu­
row ane z dokładnem  oznaczeniem pochodzenia lokalnego. 
Inaczej zupełnie jest przy ogólnikowem określeniu Saazer 
Hopfen, przy czem konsument z góry wie, że otrzymuje 
chm iel z większą lub m niejszą domieszką chmielu obcego, 
odpowiadającego własnościami swojemi chmielowi zatec- 
kiemu. Z temi stosunkam i koniecznie liczyć się trzeba, 
jeżeli się przystępuje do stw orzenia specjalnych ustawo-

się, że i kaczki i gęsi w wygrzewalni chow ają się dobrze 
Trzy tygodnie temu, w tw ardy przymrozek wiosenny, 
przywieziono tu m alutkie 2 tygodniowe gęsięta Tu- 
luzkie, źle opakowane w dużych otw artych koszach, które 
więcej jak  dobę były w drodze bez jedzenia, wody a na­
wet zieloności. Zdawało mi się, że nie odróżniają się 
wielkością wcale od naszych n. p. pom orskich w tym 
wieku. Chcąc się przekonać i wypróbować zalety dobrej 
rasy, podjęłam  się pielęgnować je  dobrowolnie. Te które 
chore przyjechały zginęły pierwszej nocy (5-oro), pozostałe 
wkrótce odżyły, a dziś pan Fargeon uznał, że są warte 
pierwszej nagrody. Całe jeszcze w puchu w ażą około B leg. 
a największe 3 leg. 35 dk. K toby chciał chować gęsi na 
naszych rów ninach — może śmiało spodziewać się 
powodzenia.

Nie wspominałam jeszcze o jednej maszynie ulepszo­
nej przez dyrektora zakładu p. Roulliera. Jestto tak zwana 
gaveuse, na szczęście niema nazwy polskiej i oby jej nigdy 
nie miała. Sam p. R. przyznaje, że długie lata prowadził 
wychowanie i sprzedawał kurczęta tuczone zwykłym na­
turalnym  sposobem. Ulepszył jednak i wprowadził ma-

wych norm  dla produkcji i handlu chmielem. Reasum ując 
nasze wywody dochodzimy do przekonania, że jeżeli się 
nie ma stworzyć wyłącznego monopolu dla poszczególnego 
okręgu produkcyjnego, na koszt wszelkich innych okrę­
gów produkcyjnych, jeżeli się nie ma tych okręgów ekono­
micznie i m aterjalnie niszczyć, li dlatego, aby pewnemu 
ograniczonemu kołu interesentów  zapewnić raz na zawsze 
niczem nie uzasadnione korzyści i dominujące stanowisko, 
wówczas projekt producentów zateckich nigdy nie powi­
nien się stać ustawą. Chmiel zatecki przymusowej m arki 
nie potrzebuje. Idzie on już dzisiaj, o ile tylko odpowiada 
wymaganej kwalifikacji w św iat z określeniem  prow enjen­
cji z pieczęcią i certyfikatem, a chronią go dostatecznie 
obowiązujące ustawy, a jeszcze bardziej chronić go będzie 
ustaw a o nierzetelnej konkurencji przeciw nadużyciom jego 
im ienia i specjalnych oznak i marek.

W ydaje nam  się, że w sposób dostatecznie w yczer­
pujący wykazaliśmy z jednej strony zbędność z drugiej 
strony szkodliwość projektowanej ustawy prowenjencyjnej 
i wolno nam wyrazić nadzieję, że W ysokie Koło polskie 
zarówno ze względów zasadniczych jakoteż w dobrze zro ­
zumianym interesie ekonomicznym kraju oświadczy się 
z całą stanowczością przeciw temu projektowi i że usiło­
waniom Jego uda się przeszkodzić jego uchwaleniu. Na 
nieprzewidziany wypadek jednak, gdyby czynniki kom pe­
tentne, a więc rząd i ciało ustawodawcze, nie dały się 
temi argumentam i przekonać i gdyby w usiłowaniach sw o­
ich dla ochrony przeciw nieuczciwej konkurencji szły tak  
daleko, że uchwalenie ustawy o przymusowem oznaczaniu 
prowenjencji stałoby się koniecznością, w takim razie do- 
gać się musimy aby zasadnicze postanowienia ustawy 
i pod osłoną jej paragrafów  nie wolno było pewnym ko­
łom interesentów  czynić tego, co u innych będzie wzbro- 
nionem, słowem, aby światło i cienie były równom iernie 
i sprawiedliwie na wszystkich rozdzielone. Chcemy się ja ­
sno tłumaczyć: Jesteśm y przeciwnikam i przymusowego
oznaczania prowenjencji, raz dlatego, że pojęcie prow en­
jencji dotychczas w nauce i. w teorji praw a jeszcze się 
nie ustaliło, a powtóre dlatego, że samo oznaczenie po­
chodzenia nie jes t jeszcze rękojm ią dla pewnych przypu­
szczalnych kwalifikacji i własności. Skoro jednak taki 
przymus specjalnie dla chmielu m a być wprowadzony, nie- 
chajże wówczas określenie prowenjencji zaw iera zgodnie 
z praw dą to wszystko, co pod prowenjencją zazwyczaj ro ­
zumiemy. A  więc przedewszystkiem pochodzenie rośliny 
względnie jej rodowód, a powtóre istotne miejsce u ro d ze ­
nia. Żądanie to ze szczególnym podnieść musimy naciskiem, 
gdyż tylko w razie jego urzeczywistnienia może być mowa

szynę, gdyż tuczenie m aszyną daje bielsze mięso i w iększe 
zyski, bo pożywienie mniej się spotrzebowuje.

Kurczę tutejsze B1̂  miesięczne jest tak duże, jak 
nasza s ta ra  (prosta) w iejska kura, ma jednak  drobne 
kości i dużo mięsa, a wychowanie na mleku usposabia je 
do szybkiego przybierania t u s z y .  Umyślnie użyłam wy­
razu tuszy, gdyż tuczenie tutejsze nie znaczy to samo, co 
u nas. My rozumiemy pod utuczeniem drobiu, że m a on 
w arstw ę tłuszczu centym etrową pod skórą, tu zaś żądają: 
wagi, białości skóry i mięsa, obfitości i soczystości oraz 
kruchości mięsa. Dobrze w mięsie już są one, gdy w 3 
miesiące po wylęgu wybierze się co najokazalsze do tu ­
czenia, a za dni parę te, które przez ten czas podrosły. 
Tuczy się je  mąką rozrobioną mlekiem do takiej gęstości, 
że gdy powierzchnię tego ciasta  przekroi się łyżką, prze­
krój nie zaleje się natychm iast lecz chwilę jest widoczny. 
Można równie dobrze tuczyć ciastem z wody i mąki z do­
daniem jaj w proporcyi z początku 1 jajo  na 4-ro k u r­
cząt, później więcej. Tuczenie takie na tu tejsze targi trw a 
dni 12 do 20, a młode kureczki po 12 do 15 dniach są  u tu ­
czone. Jest to więc nalew anie biednej kury gęstawym 
kleikiem, aby zaś to uskutecznić, trzeba trzy  razy na  dzień
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0 współzawodnictwie pod przynajmniej w przybliżeniu 
równemi warunkami, li wtenczas będzie — rzetelna kon­
kurencja. Dzisiaj bowiem sytuacja jest taka, że, jak to już wy­
kazaliśmy, okolica zatecka li dla powiększenia swojej produ- 
kcyi hoduje chmiel z sadzonek najrozm aitszych, w jakości 
lichej ale wydatnej, jeżeli więc konsument ma znać prowen- 
jencyę produkcyi, to niechaj zna całą. jego genezę. Ponadto —
1 to także wykazaliśmy — mnóstwo gmin, liczba ich do­
chodzi dzisiaj do kilkuset i z dniem każdym w zrasta — dzięki 
instytucyi hali cechowniczej podszywa się pod firmę Zaatz, 
mimo że często od m iasta tego w znacznej znajdują się 
odległości i z miastem tem zresztą nic nie m ają wspól­
nego. Niechaj tedy chmiel w tychże gminach produkowany 
idzie na targ z oznaczeniem prawdziwego i rzeczywistego 
m iejsca pochodzenia — a tylko takie określenie odpo­
w iada istocie prowenjencyi, a wówczas, ale też tylko 
wówczas, możnaby się zgodzić na przymusowe oznaczenie 
prowenjencyi. Podjęcie konkurencyi na targu m iędzynaro­
dowym ze strony chmielu galicyjskiego byłoby i wówczas 
jeszcze utrudnionem i trzeba będzie la t pracy intenzywnej, 
aby naszemu produktowi wyrobić markę. W spółzawodni­
ctwa tego sfery producentów i świat handlowy naszego 
kra ju  mogłyby się podjąć z widokami powodzenia, dzięki 
istotnie niezwykłym przymiotom naszego rodzimego pro­
duktu. ale musimy mieć pewność, że w tej walce konku­
rencyjnej produkt z góry nie zostanie zdyskredytowany 
i że n a  targu nie spotka się z produktem  z góry zaopa­
trzonym w uprzywilejowaną etykietę, do której najm niej­
szego nie ma prawa.' A więc żadnej ustawy o przymusie 
prowenjencyjnym, albo prowenjencya prawdziwa.

W  szczegóły projektu ustawy nie mamy na razie po­
wodu wchodzić przedewszystkiem dlatego, że dotychczas 
ze strony kompetentnej nie pojawił się jeszcze konkretny 
projekt ustawowy, o ileby zaś szło o zarys wypracowany 
przez przedstawicieli producentów zateckich zaznaczyć 
wypada, że jes t on równie niewykonalny jak  monstrualny. 
Na gminy nakłada ciężary i obowiązki, którym one podo­
łać nie są w stanie, nigdzie, a najmniej z pewnością 
w naszym kraju , sam ą zaś produkcyę i handel takimi k rę ­
puje więzami, że one się wobec nich ostać nie mogą. 
Trudno zaiste na serjo traktow ać owe zarządzenia kon­
trolne i kautele, jakiem i producenci zateccy przez usta 
czy też przez pióra swoich rzeczników ochronić pragną 
niemal każdą gałązkę i każdą szyszkę swojego chmielu. 
Tego rodzaju fantastyczne pomysły zrodzić się mogły 
tylko w zaślepieniu i w posuniętym do ostatnich granic 
egoizmie.

Wywody powyższe podyktowane są chęcią obrony

naszej rodzimej produkcyi poważnie zagrożonej zamachem 
przeciw  niej skierowanym. Mamy nadzieję, że połączo­
nym usiłowaniom wszystkich czynników ku temu powoła­
nych uda się zamach skutecznie odeprzeć i że się powie 
dzie produkcyi naszej krajowej zapewnić rozwój, jak i jej 
się słusznie należy. Ku temu celowi potrzebna jest jednak 
akcya i na innem polu, a w szczególności w dziedzinie 
autonomicznej taryfy celnej, będącej obecnie przedmiotem 
obrad ciała ustawodawczego, tudzież przyszłych traktatów  
handlowych, które niezawodnie wnet wejdą na porządek 
dzienny. Na tę akcyę pragniemy dzisiaj, będąc już przy 
głosie, zwrócić uwagę W ysokiego Koła polskiego. Sytuacya 
nasza w tej sprawie jest jednak o wiele wygodniejszą. 
O ile bowiem odnośnie do ustawy prowenjencyjnej inte- 
resa  nasze w dyametralnej pozostają sprzeczności z inte­
resam i producentów tak zwanych zateckich i o ile dlatego przy 
tej ustawie musimy być ich nieubłaganymi przeciwnikami, 
o tyle przy sprawie autonomicznej taryfy cłowej tudzież 
przy sprawie traktatów  handlowych in teresa nasze b y ­
najmniej nie kolidują i możemy razem z nimi dążyć do 
ustaw y ogólnych i wspólnych interesów produkcyi austrya- 
ckiej o ile ona może znaleźć w yraz w autonomicznej ta ­
ryfie cłowej i być urzeczywistnioną w przyszłych trak ta­
tach handlowych. W  tabelce umieszczonej w pierwszej 
części naszych wywodów uwidocznioną jes t produkcya 
austryacka chmielu w latach ostatnich. W poniższej ta ­
beli uwidocznionym je s t austro-w ęgierski wywóz i przy­
wóz chmielu.

(Tablica na stroniey 197).

Okazuje się z tego zestaw ienia jak  ważnym artykułem 
eksportowym jest chmiel. 1 o ile w ażną je s t rzeczą chronić 
rodzim ą produkcyę przed obcym napływem, o tyle do- 
nioślejszem jeszcze je s t zapewnienie naszemu produktowi 
tych miejsc zbytu, które dotychczas posiadał, i wobec 
wzmagającej się z roku na rok produkcyi zdobycie dlań 
nowych targów. Pierwszemu • celowi służyć m a unorm o­
wanie w odpowiedniej wysokości cła w autonomicznej 
taryfie celnej. A gdy przew ażna część państw  produkują­
cych chmiel w łaśnie teraz w swoich autonomicznych t a ­
ryfach znacznie wyższe aniżeli dotychczas zaprowadziły 
cło na chmiel, więc też Austro-W ęgrom  nie pozostaje nic 
innego jak  pójść za tym przykładem i dotychczasowe cło 
na chmiel podwyższyć. Proponow ana w projekcie rząd o ­
wym autonomicznej taryfy celnej kwota 70 koron wydaje 
się nam odpowiednią.

Go się zaś tyczy eksportu, to chyba dowodzić nie 
potrzeba, że umożliwienie i utrzym anie tegoż je s t kwestyą

wyciągać kurę z kojca. Trzymając praw ą ręką za skrzydła, 
a piątym  palcem tejże ręki przytrzym ując praw ą nóżkę 
kury, lew ą ręką ujm uje' się ją  za głowę — roztw iera 
dziób przem ocą — i tak w iszącą w powietrzu, nacią­
gnąwszy szyję, podsuwa się pod rurkę maszyny. Rurkę 
trzeba włożyć aż do wola, a nacisnąwszy pedał nogą, 
wtłoczyć ciasto do żołądka aż do widocznego zaokrągle­
nia. Jest to operacya przypom inająca tortury . Ilość 
dawki, to rzecz wprawy, m ożna więc sobie wyobrazić, 
jakie męki się im zadaje nim się wprawy nabędzie. Jest 
to tak  niemiła robota i widok, że uczący się tu  nie chcą 
takich m aszyn nabywać, lecz wolą sprowadzić droższą 
systemu Voiteliera, które nie wymagają łapania i wyjmo­
w ania kur z kojców. Może uda mi się znaleść równie 
ekonomiczny a mniej przykry sposób tuczenia drobiu.

Duże kapłony i pulardy tuczą tu jak  i u nas — aż 
do narośnięcia tłuszczu. W  jednem  z pisemek peryody- 
cznych zajm ujących się hodowlą drobiu, których tu mamy 
dosyć, wyczytałam sprawozdanie z corocznego konkursu 
tuczonego drobiu w Bourg. Nadsyłają tam  rok rocznie 
1500 do 2000 pulard i kapłonów rasy la Bress. Tu jes t 
ra sa  ta  także, są to kury mniejsze jak  hodowane u nas

Plynmth-7'ocks lub ( reve coeur. Na konkursie trzy sztuki 
dostały premie, ważyły razem 20 kg. Odfotografowano je 
umyślnie dla nauki interesowanych, a wyglądały, jak  
owalne bez członków' kule, na szyji zostawiono tylko koł­
nierz z pierza. Skrzydła i nogi zaledwie się pod warstwrą 
tłuszczu rysują. Sprzedawane byw ają po 100 do 120 fran­
ków prosto z konkursu na stoły bogaczy i wybrednisiów 
paryskich. Produkta okolicy B ress rozchodzą się do Pa­
ryża, Lyonu, Szwajcaryi i A nglii: sprzedaż roczna wynosi 
5 do 6 milionów, a dochód z jednego targu  w Bourg tj. 
w artość wysyłki 60.000 franków. Spraw ozdaw ca dodaje, 
że aby osiągnąć takie rezultaty, trzeba usilnej pracy 
i cierpliwości — oraz znajomości rzeczy fermierek z o ko­
licy Bress. Gospodynie na małych folwarczkach 15 h ek ta ­
rowych dochodem z drobiu płacą tam  czynsz dzier­
żawny.

Gambais w kwietniu 1908.

Klementyna Stasmiewiczowa.
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żywotną i warunkiem bytu dla produkcyi austryackiej. 
Eksport ten w szczególności do Niemiec był możliwym 
przy dotychczasowej stopie traktatow ej 14 m arek od 100 
kgr. jest jednak  wprost wykluczonym przy wprowadzonej 
przez autonomiczną taryfę niem iecką stopie 70 m arek 
a więc w porównaniu ze stopą dotychczasow ą pięć razy 
większą a przedstaw iającą 50 — 70 procent w artości pro­

ZE3  u?  z  3 7 - \ A / ó  z

Ilość W q Wartość w K. Z ogólnej ilości przywozu przypada na
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duktu. W ynika z tego, że obowiązkiem powołanych ku 
temu Czynników uzyskać przy zawarciu się mających 
trak ta tach  handlowych odpowiedniej zniżki cła na chmiel. 
Czy ona się da zredukow ać do dzisiejszej cyfry 14 m arek 
o tem przy dzisiejszych p rądach  agrarnych dominujących 
w Niemczech wolno wątpić. Ale cyfra 25 m arek za 100 
klg. jest najwyższą, przy której zdaniem sfer interesow a­
nych i ze stosunkami dokładnie obeznanych, możnaby 
jeszcze myśleć o wywozie chmielu do Niemiec. Jestto  za ­
tem najwyższe cło na jakie A ustro-W ęgry w traktacie 
z Niemcami zgodzić się mogą.

Z  Komitetu c. k. Tow. gosp. gal.

Kozłowski F . Skrochowski
prezes. sekretarz.

Dr. St. K ittel 
sprawozdawca.

O owadach szkodliwych na grochu

W  ostatnich kilku latach  pojawiały się dość często 
skargi rolników naszych na złe plony grochu w takich 
naw et okolicach kraju, które przed tem zwykle dobrym 
urodzajem  tej rośliny szczycić się mogły. W niektórych 
wypadkach podawano zarazem  jako przyczynę nieurodzaju po- 
jaw ienie się mszyc lub innych szkodników ze św iata owa­
dów, nie zawsze jednak umiano dość ściśle zdać sobie 
sprawę z istoty uszkodzenia i natury szkodnika. Z tego

też powodu uważamy za pożyteczne podać tu  choćby krótki 
opis szkodników na grochu, dla u łatw ienia ich określenia, 
jeśli, co nie, daj Boże, pojaw ią się w bieżącym roku, i dla 
ułatw ienia następnie walki z nimi.

Gf r o c h  o w i e c  (Bruchus pisi), należący do rodziny 
ryjkowców (Curculionidae). Jest to chrząszczyk około 5 
mm. długości, płaskawo jajow aty, czarny, z brunatnem  
biało centkowanem uwłosieniem. Szczególnie wyraźnie 
występuje b iała plamka na tylnym brzegu tarczki szy­
jowej, jakoteż przeryw ana przepaska poprzeczna na d ru ­
giej połowie pokryw. Pierwsze cztery członki czółków 
czyli rożków oraz goleń i stopa przednich nóg są żółte.

Zapłodniona samica składa swe żółte jajeczka poje­
dynczo na młodych, delikatnych strąkach. Po niewielu 
dniach wychodzi z jajeczka beznoga, lekko wygięta liszka, 
wgryza się w młode nasiona, w ydrążając je  i niszcząc 
jedno po drugiem, w zrasta szybko i opoczwarza się w ostat- 
niem przez siebie zamieszkałem ziarnku grochu. Już w je ­
sieni z poczwarki w yrasta dojrzały chrząszcz, który jednak 
nie opuszcza ziarna, lecz pozostaje w niem aż do wiosny.

Ziarna, zamieszkałe przez chrząszcze, m ożna łatwo 
poznać po ciemnej okrągłej plamce na powierzchni. W tem 
w łaśnie miejscu prześwieca przez cieniutką skórkę ziarna 
ukryty w niem chrząszczyk. Najpóźniej z końcem kwietnia 
opuszcza on swoją kryjówkę, wykraw ując nad sobą przed­
tem oddzielającą go od zewnątrz łupinkę grochu w formie 
okrągłej pokrywki.

Tem peratura spichrza wywiera wielki wpływ na czas 
wyłażenia chrząszczy. Im  jes t cieplej, tem wyłażą wcze­
śniej. Jeżeli np wniesiemy groch taki w zimie do ciepłego 
pokoju, to w przeciągu kilku dni pokażą się już chrząszcze. 
Gdy wiosna jest zimna aż do zasiewów, to chrząszcze zo­
stają  w ziarnach i dostają się z niem razem do gruntu, 
skąd potem wyłażą i napadają zeszłe już młode roślinki 
grochu Jeżeli jednak przed zasiewam i jest już ciepło, to 
przeważna ich ilość wyłazi z ziarnek i albo pozostaje 
między niemi, albo też wylatuje ze spichrza na pole. Wy­
drążenie w ziarnkach nie je s t większe niżli sam  chrząszcz, 
stąd też pochodzi, że niektóre z wygryzionych ziarn nie 
tracą  zdolności kiełkowania. Są to te mianowicie, w któ­
rych wydrążenie znajduje się w jednym  z liśćieni. Jeżeli 
jednak  właściwy zarodek został zniszczony, to naturaln ie  
niem a mowy o kiełkowaniu. Roślinki, zeszłe z uskodzonych 
ziarn, są zawsze słabe i wrażliwe, rozw ijają się źle i mało 
lub wcale nie dają nasienia.

W niektórych okolicach występuje ten chrząszcz tak 
licznie, że upraw a grochu cierpi od niego w wysokim sto­
pniu. Tak np. na Pomorzu, w niektórych latach, 40——60% 
całej ilości grochu bywa zniszczone przez tego szkodnika, 
a i u nas na Podolu byw ają tak ie  okolice. W celu prze­
ciwdziałania wyrządzanym szkodom, radzą siać groch b a r­
dzo późno, gdy chrząszczyki już  z ziarn powyłażą, a przed 
wysianiem  gruntownie ziarno oczyścić. Co do oczyszcze­
nia, to nie jest to środek pewny, gdyż zawsze część 
chrząszczy może w nasieniu pozostać, a sam późny siew 
wpływa ujemnie na rozwój rośliny*). W szelako pewien 
gospodarz niemiecki podał niedawno do wiadomości, że 
od czasu, gdy zaczął siać groch późno (w końcu kw ietnia 
i na  początku maja), pozbył się zupełnie chrząszczyków, 
k tóre mu przedtem  całkowicie prawie groch niszczyły.

Ażeby uchronić się od omawianych tutaj szkodników, 
należy używać do siewu wyłącznie czystego ziarna. W tym 
celu można je  sprow adzać z okolic, w których grochowiec 
nie występuje, albo — co jes t najlepszem i najpewniej- 
szem — oczyszczać ziarno, przeznaczone do siewu, jednym  
z następujących sposobów:

1) Ogrzać równom iernie groch w piecu w ciągu naj­
wyżej dwóch godzin do 55° C. Przy tej tem peraturze 
giną chrząszczyki, podczas gdy ziarno nie trac i zdolności 
kiełkowania. Należy jednak zw racać baczną uwagę, aby

*) Znane u nas staroświeckie przysłowie :
„Siej groch w marcu, będziesz zbierał w garcu, 

Kto sieje w maju — to go zbiera w jaju  ".
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tem peratura nie była ani niższą ani wyższą. W pierwszym 
wypadku szkodniki pozostaną przy życiu, a w drugim 
ziarno może się przepalić.

2) Do herm etycznie zamkniętej kadzi lub beczki sy­
pać groch, polew ając go jednocześnie dwusiarczkiem w ę­
gla, w proporcyi50 hub. cm. dwusiarczku na hektolitr ziarna. 
Nustępnie szczelnie zamknąć i pozostawić tak  przynajmniej 
przez 10 minut. Poezem wysypać ziarno na  podłogę, cze­
kając dopóki się z niego nie ulotni przykry zapach dw u­
siarczku węgla. Ten ostatni zabija chrząszczyki, a nie ta ­
muje zdolności kiełkowania, Dwusiarczek węgla jes t to 
przezroczysty płyn, o przykrym  zapachu, wrzący już przy 
45‘5° C. i bardzo łatwo wybuchający. To też należy się 
z nim obchodzić bardzo ostrożn ie: trzym ać go z daleka 
od ognia, a naw et nie palić tytoniu przy tej robocie.

Do szkodników właściwych grochu należą następnie 
dwie grochówki:

G r o c h ó w k a  m n i e j s z a  (Grapliolitta nebritana Tr.), 
ćma długości 6 mm., a szerokości z rozpiętemi skrzydłami 
przeszło 15 mm. P rzednie skrzydła koloru sarniego z po­
łyskiem metalicznym, obrzeżone z przodu wązkim paskiem 
jasnym  z ciemnemi kreskami. Tylne skrzydła brązowo 
czarne, również z metalicznym połyskiem. Gąsieniczka tej 
ćmy dochodzi 8 — 9 mm. długości, posiada 8 p a r nóżek, 
jes t koloru jasno zielonkowego z b runatną lub czarną 
główTką, taką sam ą tarczką grzbietową na szyi — oraz 
przedniem i nóżkami (3 pierwsze pary). Na ciele ciemne 
punkciki z włoskami.

G r o c h ó w k a  w i ę k s z a  (Grapholitła dorsana F .>. 
Cma podobna do poprzedniej, od której różni się głównie 
tem, że jes t nieco większa, tło przednich skrzydełek ma 
bardziej oliwkowe z żółtawo białym półksięźycowatym 
znaczkiem  w środku. Gąsieniczka jej jest również bardzo 
podobna do gąsieniczki grochówki mniejszej, od której 
różni się wielkością, dochodzi bowiem 14 mm., i tłem 
głównem u b arw ien ia : zielonkawy kolor tam tej zastąpiony 
je s t futaj pom arańczowo żółtym.

Sposób życia obu tych grochówek, szkody jakie one 
w yrządzają, oraz środki walki z niemi są jed n ak o w e: ra ­
zem więc o nich pomówimy.

W czasie kwitnienia grochu widać często latające 
w większej masie grochówki nad  polem zaraz po zacho­
dzie słońca. Samiczki składają  ja jeczka po jednemu, wy­
jątkow o po 2 lub 3, na  strąkach lub zawiązkach owoco­
wych grochu. W  dwa tygodnie mniej więcej wykłuwają 
się gąsieniczki, któr^e w gryzają się w strąki i niszczą 
ziarna. Otwór w strąku zarasta  później. N apadnięte strąk i 
dojrzewają wcześnie, otw ierają się a dojrzała całkiem gą­
sienica wyłazi, spada na ziemię i tam, tuż pod powierz­
chnią, oprzędza się i przechodzi w stan  poczwarki. Na 
wiosnę dopiero wylatuje z niej ćma. S trąki napadnięte 
przez te szkodniki m ożna poznać po tem, źe są zanieczy­
szczone wewnątrz czarniawym ich kałem, a często także 
po oprzędach, spajających z sobą 2 lub 3 ziarnka razem. 
Tem różnią się one od napadniętych przez grochowca, 
zawsze czystych wewnątrz.

Ćmy te w ystępują niekiedy w ogromnej ilości i wy­
rządzają znaczne szkody. Na m ałych przestrzeniach mo­
żna obrywać przedwcześnie dojrzałe strąk i i niszczyć. Co 
do wielkich przestrzeni, to m ożna jedynie stosować środki 
zapobiegawcze, polegające na wstrzym aniu pojaw ienia się 
szkodnika w roku następnym. Środkiem takim  jest np. 
głębokie przeoranie, zaraz po żniwach, całego pola za ra­
żonego, ażeby płytko pod pow ierzchnią ziemi zimujące 
poczw arki zniszczyć i przeszkodzić tem samem dalszemu 
ich rozwojowi. (Dok. nast.).

Z PRAKTYKI GOSPODARSKIEJ.
Bronowanie zbóż na wiosnę.

W wielu gospodarstw ach postępowych wydaje się 
rok rocznie znaczne kw oty na plewienie zbóż, a szczegól­
nie pszenicy. Koszta te bezw ątpienia nie są do uniknięcia, 
a  wkłady odnośne zawsze się opłacają, ale oszczędny go­

spodarz powinien się starać wydatki z pieleniem  połą­
czone o ile możności zmniejszyć, zredukować ad m ini­
m um ; a do tego właśnie zm ierzają niniejsze wskazówki.

Znam majątki, w których właściciel, względnie za­
rząd centralny tychże, co roku pow tarzają dyspozycye, by 
wszystko, co w najdalszem znaczeniu tego słowa zasługuje 
na miano nawozu, znosić na  koszary, a potem  z oborni­
kiem wywozić w p o le ; a więc co tygodnia wozi się na 
koszary  śmiecie z dziedzińca i gumna folwarku, śmiecie 
z ulic i placów blizkich miasteczek, błota z gościńców itd. 
Procedurę tę nazywają niektórzy »kompostowaniem gnoju*, 
ale zupełnie mylnie, bo obornik nie potrzebuje do swego 
uzupełnienia »kompostu«, a vice versa w skład kompostu 
w właściwem znaczeniu wchodzi w szystko inne, wyjąwszy 
właśnie obornika zwierzęcego. To mixtum composhum na 
koszarach zlewają postępowi gospodarze od czasu do czasu 
gnojówką i wywożą w najlepszym  razie co 2 3 m iesięcy
na pole, ale z niem razem i miliony nasion najrozm aitszych 
chw astów, pozbieranych w rowach, na ulicach i dziedzińcu 
folwarku, nasiona te bowiem przez to, źe leżały choćby 
naw et kilka miesięcy na  koszarach, nie mogły jeszcze 
uledz takiej zmianie, by utraciły zdolność kiełkowania.

Z tego widzimy, że postępując w powyższy sposób, 
sami przysparzam y sobie kosztów plewienia, a te dałyby 
się w znacznej części zmniejszyć, gdybyśmy na pola wy­
wozili tylko czysty obornik zwierzęcy, a wszystko inne, 
co przez rozkład chemiczny przem ienia się z czasem 
w nawóz, zwozili na »kom post«, kompost ten  powinien 
być w odpowiedni sposób przerobiony i dopiero po roku 
użyty jako uzupełniający nawóz, a w szczególności na łąki.

Drugim środkiem  otrzym ania zbóż w polu o ile moż­
ności wolnych od chwastów, a tem  samem środkiem zni­
żenia kosztów plewienia, jest bronowanie zbóż z wiosną. 
Żyta na wiosnę zazwyczaj nie bronujemy, gdyż jes t już 
w tym czasie zwykle tak rozwinięte, że brona może mu 
zaszkodzić ; bronujem y zatem najwięcej pszenicę ozimą, 
i to najczęściej wyczekując, aż się z w iosną dobrze za ­
korzeni. Tego jednak roku z powodu spóźnionego jesien ­
nego siewu i wczesnego zastoju wegetacyi z powodu 
wczesnych mrozów zeszłorocznych, m ożna śmiało i żyto 
bronow ać ; a co do pszenicy, to m ożna i najsłabszą bro­
nować, bez obawy uszkodzenia, używ ając do tego lekkiej 
drewnianej brony z drewnianymi zębami.

Go się mnie samego tyczy, to używam do bronow a­
nia żyta, o ile ono, jak  w bieżącym  roku, na wiosnę słabo 
je s t rozrośnięte, ciężkich b ron ; zaś do pierw szego brono­
w ania pszenicy, lekkiej drewnianej brony, z krótkimi 
drewnianym i zębami. Brona ta  jes t znacznie dłuższa i szer­
sza od zwykłych b ron ; zaprzęga się doń jednego konia 
i robi dziennie 7—8 morgów. Chłopak ppwinien postępo­
wać za broną, zatem  lejce m usza być długie.

Poniew aż zęby brony tej zagłębiają się tylko na 2 —3 
cm. zatem  wyrywanie zboża przy tem bronow aniu jes t naj­
zupełniej wykluczone, a przecież w ystarcza ono do niszcze­
nia zaskorupienia, otw arcia gleby dla dostępu atm osferi- 
liów, wyniszczenia chwastów i ochrony od zbytniej utraty 
wilgoci, przez przerw anie kapilarności gleby. Przekonałem  
się wielokrotnie, źe łączenie dwóch takich bron razem, 
by zaoszczędzić jednego robotnika, jes t niekorzystne, gdyż 
przy skręcie wyrywa się zwykle trochę zboża, potem  ro ­
bota zwykle nie je s t tak  staranna, bo między 2 bronam i 
często pozostają m iejsca bronam i nietknięte. Gdym pierw­
szy raz w praktyce mej użył takiej brony z wczesną wio­
sną na słabo rozw iniętą pszenicę, przestraszyłem  się, wi­
dząc pole przed bronow aniem  z widocznymi zielonymi 
rzędam i zboża, zaś po bronow aniu prawie s z a r e ; przy 
bliższem badaniu przekonałem  się jednak, że żaden krzak 
nie był wyrwany i rola dlatego tylko wyglądała szaro, 
gdyż b rona obsypała każdy rząd z obu stron  trochę 
ziemią.

Pessymiści pokazywali mi czasem, że zboże w m iej­
scu przykrytem  przez bronę z czasem  pożółkło, to jednak 
bynajmniej nie wpłynęło ujemnie na rozwój wegetacyi, 
roślinka w m iejscach dla św iatła nie dostępnych straciła 
kolor swój zielony, rozw ijała się jednak dalej zupełnie 
prawidłowo i już po mniej więcej 8 dniach sami przeci­
wnicy wczesnego bronowania musieli przyznać widoczny
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postęp w rozwoju wegetacyi i nie mogli nigdzie dostrzedz, 
by n. p. część przykryta ziemią przez bronowanie wyschła 
lub w ogóle obum arła, co jest tem naturalniejsze, że lekka 
ta  brona w ogóle głębiej nie idzie, szczególnie w więcej 
zwięzłych glebach, jak  2— 3 cm., zatem nieznacznie tylko 
obrzuca roślinki ziemią.

Tego roku również zbronowałem  już przed miesiącem 
jeden  łan pszenicy a drugi łan zacząłem i porównując 
rzędy zbronowane na tym 2. łanie z rzędam i nietkniętym i 
jeszcze, skonstatow ać można w oko w padającą różnicę 
w rozwoju wegetacyi na korzyść bronow ania. Dalsze ba­
dania wykazały, że podczas gdy m iejsca n. p. trochę za­
głębione i od brony nietknięte zasiane były między rzędami 
tysiącam i drobnych najróżnorodniejszych chwastów, to rzędy 
przebronow ane prawie zupełnie oczyszczone były z chw a­
stów. Dziś one znów zarosłe chw astam i, zatem  nastaje 
konieczność powtórnego bronow ania w maju, i to już 
cięźszemi bronami.

Podobnie bronuję i wszystkie jarzyny, zaznaczam 
przy tem, że najlepszy rezultat daje bronowanie jarzyn, 
jeźli przedsięwzięte jest jak  najwcześniej, a używając do 
tego wyż opisanej lekkiej drewnianej brony wykluczonem 
jest uszkodzenie roślin, gdyż są one już w pierwszem  sta- 
dyum rozwoju lepiej zakorzenione, aniżeli największa część 
chwastów w czasie tym z korzonkam i cienkimi jak  nite­
czki, które brona swemi zębami za najlżejszem  dotknię­
ciem wyrywa. Tak postępując, można koszta ewentualnego 
jeszcze plewienia zredukować ad m i n i m u m .

Jeszcze lepszym środkiem na to, je s t pielenie zboża 
plewnikiem, jeźlibyśmy się już raz przyzwyczaili siać zboże 
w rzędy na 20—22 cm. odległe od siebie, w tych razach  
odpada naturaln ie i konieczność bronowania.

Uwagi te ,  drukowane już w ^Tygodniku roln i­
czym*, wywołały polemikę w kole zainteresowanych. I tak  
wystąpił przeciwko mym poglądom p. P. tw ierdząc, że 
bronowanie przezem nie przedstaw ione je s t uzasadnione 
tylko na  glebach uboższych w pokarmy roślinne, a szcze­
gólnie w wapno, a przeciwnie na rolach więcej żyznych 
wywołuje wybujanie pszenicy, zatem  w iększą masę słomy 
na niekorzyść ziarna.

Wiemy wszyscy z doświadczenia, że w rolnictwie 
w zasadzie nigdy nie można zaprzeczyć słuszności jakiego 
tw ierdzenia, opartego na praktyce, choćby ono było nawet 
w zupełnem przeciwieństwie do spostrzeżeń teoretycznych 
pierw szorzędnych przyrodników i praktycznych dośw iad­
czeń innych agronomów, dlatego też może mieć i p. P. 
zupełną słuszność ze względu na lokalne w arunki wśród 
których on gospodaruje, ale poglądu jego generalizować 
nie w o lno!

Natom iast stanął w obronie mojej p. Dr. Dz. uzupeł­
niając artykuł mój bardzo trafnem i uwagami, k tóre rów ­
nież podaję do wiadomości Szanownym Czytelnikom »Rol­
nika*. P. Dr. Dz podnosi, że brony używamy i nadal używać 
będziemy z wiosną tak na zasiewy słabe, bądź z przyczyny 
spóźnionego siewu, bądź wskutek uszkodzenia przez zimę, j ak 
i bujne. W pierwszym wypadku celem pobudzenia roślin do 
pełnego rozkrzewiania się, w drugim, celem ich przerze­
dzenia, i to w pierwszym wypadku jak  najwcześniej z wio­
sną, gdy ziemia pierwszy raz, ale zupełnie obeschnie i je ­
źli obawa przymrozków rannych przynajmniej na jaki ty­
dzień nie istnieje. W przypadku zaś zanadto wielkiej buj- 
ności pszenicy użyć należy brony ciężkiej, ale w czasie 
znacznie późniejszym, a więc w zwykłych w arunkach n a­
szego klim atu z końcem kwietnia i od razu  wzdłuż i w po­
przek.

Nowosiółki w kwietniu.
Józ. Jan Neuman.

Sprawy Towarzystwa.
VII. Posiedzenie komitetu c k. Tow arzystw a gospo- 

dar. galic. odbyło się dnia 2. maja pod przewodnictwem Dr. 
Kozłowskiego Włodz. — Obecni pp. hr. Tarnowski Zdzisław, 
Brykczyński Stanisław, Cielecki Zaremba Artur, Vivien Jan, 
Bohdanowicz Stanisław, br. Brunicki Juljan, Bandrowski, Ks.

Czartoryski Witold, Czecz de Lindenwald Karol, lir. Dziedu- 
szycki Klemens, Dąm bski Alemsander, Fedorowicz Tadeusz, 
Frommel Juljusz, Gniewosz W łodzimierz, Dr. K raiński W łady­
sław, Dr. Kaden Józef, Dr. Krzysztofowicz Mikołaj, Lisowiecki 
Maryan, K s, Lubim irski Andrzej, Dr. Paygert Kornel, Dr. P iłat 
Tadeusz, Pom orski Józef, hr. Key Mikołaj, Ks. Sapieha W ła ­
dysław, Schnell O skar, Dr. Sołowij W ładysław, Dr. Skałkowski 
Tadeusz, Śmiałowski Bolesław, Tyniecki W ładysław, Turnau 
Jerzy, W iesiołowski Adolf, W iktor Kazimierz. — Hr. Szeptycki 
usprawiedliwił pisemnie nieobecność.

Prezes Kozłowski zagajając posiedzenie powitał przyby­
łych na to posiedzenie hr. Zdzisława Tarnowskiego, P rezesa 
bratniego Towarzystwa, wiceprezesa Czecza Karola jakoteż 
innych członków kom itetu krakowskiego, k ładąc nacisk na do­
niosłość tego faktu, żeby oba Towarzystwa w w ażniejszych 
spraw ach kraj cały obchodzących zgodnie na zewnątrz w ystę­
powały. Następnie odczytał prezes, na jego ręce nadeszłe od 
księżny Sanguszkowej podziękowanie za złożoną kondolencyę 
i oznajmił, że odszedł już do Koła polskiego i Rządu memo- 
ryał w sprawie subwencyj rządowych za szczupło naszem u To­
w arzystwu wymierzanych, jakoteż memoryał przeciw  przym uso­
wej wypłacie w gotówce opracowany przez profesora Głąbiń- 
skiego ; rozesłano również do posłów w Kole polskiem  memoryały 
opracowane przez pp. Dr. R ittla i W einreba przeciw  projekto­
wanej ustawie o proweniencyi chmielu, a przez Dra Leopolda 
Baczewskiego w sprawie upaństwowienia kolei północnej. W y­
słanym zaś będzie tym i dniami memoryał opracowany przez 
D ra Kornela Paygerta w sprawie ugody austro  węgierskiej 
i traktatów  cłowo-handlowych. Zaś pp. Frommel i Dr. Sołowij 
W ładysław opracowali memoryał w sprawie r o z d z i a ł u  k o n ­
t y n g e n t u  s p i r y t u s o w e g o ,  który ma być przedmiotem 
dyskusyi na obeenem posiedzeniu. Za gorliwe trudy i znako­
mitą pracę w in teresie k raju  i Towarzystwa naszego podjęte 
i  w tak stosunkowo krótkim  czasie przeprowadzone, składa 
Prezes referentom w szystkich tych memoryałów w ciągu po- 
poprzedniego miesiąca opracowanych serdeczne podziękowanie 
imieniem komitetu.

Brał również Prezes udział w posiedzeniach Rady Oddz. 
przem yślańskiego,' gdzie go mile uderzyła obecność licznych 
członków włościan biorących żywy udział ze znajom ością rzeczy 
we fachowej dyskusyi — na posiedzeniu zaś Rady Oddz. j a ­
rosławskiego spotkał się z niezwykłą ofiarnością właścicieli 
w iększych posiadłości na cele ogólno-krajowe. Zw iedził także 
P rezes w kwietniu założony przez komitet zakład wylęgarni 
ryb w O parach, jakoteż szkołę ogrodniczo-pszczelniezą na 
W ulce kapitańskiej. Dalej zawiadamia Prezes, że wdrożył roko­
wania z Prezydyum  Towarz. kredyt, ziemsk. o najem ubikacyi 
w gmachu Towarzystwa na biura naszego kom itetu jakoteż, że 
Dyrekcya poczt i telegrafów wypowiedziała naszem u Towarzy­
stwu najem realności Sykstuska Nr. 43, ale nawiążą się kroki 
by realność tę, jeżeli to tylko będzie możliwe w całości wy­
dzierżawić ewentualnie sprzedać ją  w tym roku — w końcu 
zaproponował P rezes, by dla obrony interesów naszego Towa­
rzystwa złożoną komisyę we W iedniu wzmocnić wyborem pp. 
D ra K olischera Henryka i Dr. Starzyńskiego W ładysława.

P. Fromm el jako referent, spraw  k o n t y n g e n t u  s p i r y ­
t u s o w e g o  w naszym  komitecie, streścił punk ta  zasadnicze 
zawarte w projekcie memoryału opracowanego na podstaw ie 
obrad odnośnej ankiety, poczem Prezes hr. Tarnow ski przed­
stawił zapatrywanie kom itetu bratniego Towarzystwa krakow ­
skiego na tę sprawę, streszczające się w następujących punktach:

»Ustawa kontyngentowa z r. 1900 pozostaje nadal w swej 
mocy, wprowadza się jednak do niej zmiany następujące:

1. Kontyngent 509’340 hl ukrajawia się jako minimum. 
Kontyngent ten jednak wzrastać może a) z dodatku ustawowego 
należącego się nowo powstałym gorzelniom, b) z ewentualnie 
uzyskanego w przyszłości kontyngentu gorzelń przemysłowych, 
c) z ewentualnego wzrostu kontyngentu ogólnego.

2. ma nastąpić korektura wymiaru kontyngentu dla sta­
rych gorzelń nadmiernie lub niedostatecznie kontyngentem 
obdzielonych celem słusznego wyrównania na podstawie poli­
czalnej przestrzeni w stosunku do posiadanego kontyngentu, 
z tem zastrzeżeniem, że u nadmiernie obdzielonych nie może 
zejść kontyngent poniżej 2 hl na jeden hektar

3. Rozdział ten ma się odbywać w kraju przy pomocy 
władz krajowych.
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4. Rozdział kontyngentu indywidualnego ma się odbywać 
jawnie.

5. Postulaty ankiety lwowskiej w sprawie denaturowanego 
spirytusu popiera kom itet krakow ski jak  najgoręcej.

Po przeprowadzeniu dyskusyi wskazał hr. Tarnowski na 
wielką doniosłość jednomyślnego opracowania momoryału w tej 
sprawie, do czego należy dążyć całą siłą. By tego celu dopiąć, 
postawił p. Czecz wniosek wyboru komisyi, do której obok 
Prezydyów oba komitety wybiorą po dwóch delegatów -  wnio­
sek ten uchwalono, wybierając do komisyi z kom itetu lwow­
skiego pp. From m la i Sołowija •— z krakowskiego zaś pp. 
Bandrowskiego i hr. Reya z tem zastrzeżeniem , że sprawa jest 
nagła i ważna, należy więc spieszyć się z wygotowaniem odno­
śnego memoryału — poczem goście z komitetu krakowskiego 
pożegnali się, opuszczając zgromadzenie.

P. Brykczyński imieniem sekcyi hodowlanej przedstaw ił 
sprawy następujące:

1. Co do petycyi Towarzystwa rzeźników i m asarzy galic. 
w sprawie zaprowadzenia targów w Krakowie i obowiązkowej 
konfinicyi jednodniowej dla oględzin trzody chlewnej przed dal­
szą wysyłką — w yraża sekcya opinię przychylną zaprow adze­
niu targów — oświadcza sie jednak stanowczo przeciw  jedno­
dniowej konfinicyi jako zupełnie bezcelowej, kom itet zatwierdza 
to zapatrywanie mające być zamieszczone w odpowiedzi do Mi­
nisterstw a zpraw wewnętrznych

2. Sekcya wybrała komisyę złożoną z pp. Schnella, Tur- 
naua i Wiesiołowskiego do wydania opinii co do projektu no­
wej ustawy w eterynaryjnej o tępieniu pom oru świń.

3. Sekcya proponuje subwencyę 500 kor. dla Oddziału 
Bełzko-Sokalskiego na premiowanie bydła włościańskiego, zaś 
subwencyę 100 kor. dla M. W dowiaka z Tarnawicy polnej na 
budowę wzorowej stajn i bydlęcej.

4. Sekcya proponuje założenie kilku chlewni zarodowych, 
stacyi knurów, owczarń i slacyi tryków rasy  Ozuszków.

W szystkie powyższe propozycye sekcyi zatw ierdził ko­
mitet.

5. Sekcya przedkłada opinję swoją co do zm ian niektó­
rych paragrafów ustawy i przepisów wykonawczych do ustawy 
o licencyonowaniu buhajów gminnych, zażądanych przez komitet 
Towarz rolniczego Kraków. —  Komitet podpierając zapatryw a­
nie Sekcyi, zatwierdził odpowiedź przez nią opracowaną mającą 
być wysłaną do W ydziału kraj., w końcu p. Turnau imieniem 
sekcyi przedstaw ił opinię tejże co do poruszonej przez wiedeń­
ską Centralstelle sprawy zamierzonego objęcia kasy mięsnej na 
targu St. Marx przez gminę m iasta Wiednia. Sekcya oświadcza 
się stanowczo przeciw temu zarządzeniu wielce szkodliwemu 
dla producentów bydła opasowego i oświadczenie to przeszłe 
w dwóch pism ach wystosowanych do Prezydyum  ministrów i 
do m inisterstwa rolnictwa. Komitet tę propozycyę zatwierdził.

W iceprezes Cielecki imieniem s e k c y i  c h o w u  k o n i ,  
referował sprawy następujące :

1. Regulamin uchwalony przez sekcyę, który komitet 
en Moc zatwierdził.

2. W sprawie wniosków p. Tad. Fedorowicza postawio­
nych na posiedzeniu Komitetu dnia 4. m arca tyczących się 
pomnożenia ilości ogierów dla Galicji w stosunku przybliżonym  
do ilości klaczy i oddawania ich przeważnie w najem  jakoteż 
w prywatne utrzym anie, uchwaliła sekcya pomieścić je w m e- 
moryale, który komisy a sekcyi opracuje a kom itet wyszle do 
R ządu i do K ola polskiego we Wiedniu. Dalej postanowiła sekcya 
udać się do Koła poi. z prośbą, ażeby wywarło nacisk  na Rząd 
by wstawił do budżetu znacznie większe kwoty na zakupno 
ogierów rządowych dla Galicyi tak, żeby można zakupywać te 
ogiery w równym stosunku do ilości klaczy jak  się to dzieje
w innych krajach koronnych. Prośba ta  wniesiona b idzie na 
ręce posła Popowskiego.

3. Sekcya proponuje udzielenie subwencyi dla ogiera p.
Rudolfa Galla w Kutkowcach, Oddz. Tarnopol.

4. Dalej zakupić ogiera do stajen p. Maryi Małachowskiej 
w Strzałkach, jeżeli fundusze na to w ystarczą — w końcu

5. udzielić 200 kor. jako subwencyę na premiowanie
koni włościańskich dla Oddz. Przemyślańskiego. W szystkie pro­
pozycye sekcyi zatwierdził komitet.

P. Fromm el imieniem s e k c y i  r o l n i c z e j  referował
sprawy następujące:

1. Sekcya przedkłada regulamin, który komitet zatw ierdza 
en bloc.

2. Ze subwencyi przeznaczonej na wykłady rolnicze pro­
ponuje sekcya zarezerwować do jej rozporządzenia 600 kor na 
kursa dla oficyalistów prywatnych w zimie urządzić się mające, 
jakoteż 600 kor. na kursa o upraw ie i wyprawie lnu i konopi, 
dalej proponuje

3. ze subwencyi na zakupno nasion roślin pastewnych, 
wydzielić na ten cel tyle co w latach poprzednich tj. mniej 
więcej 600 kor. resztę zaś zarezerwować na inne cele rolnicze.

4. Na referenta sprawy poruszonej przez p. Stanisława 
Agopsowicza a tyczącej się uprawy i wyprawy konopi w ewen­
tualnie założyć się mającej fabryce proponuje sekcya, br. Julja- 
na Brunickiego, który rozpatrzy się przedew szystkiem  w pierw­
szej i tr/.eciej części wniosku p. Agopsowicza i poleci ewentu­
alnie zaprosić wnioskodawcę na posiedzenie sekcyi, na którem 
sprawę tę będzie referow ał.

5. W sprawie tępienia ostu i kanianki, poruszonej przez 
Oddz. Stryjsko-Zydaczowski wnieść podanie do Namiestnictwa, 
aby c. k. S tarostw a przypom niały przełożonym obszarów dwor­
skich i gmin, zarządom  kolei, dróżnikom i nadzorom gościńców 
rządowych, krajowych, powiatowych i gminnych słowem w szyst­
kim i wszędzie istniejącą ustaw ę — żandarrnerya zaś ma ściśle 
przestrzegać jej wykonania.

6. Go do zużycia subwencyi na próbne uprawy zbóż .i 
nasion pastewnych proponuje sekcya zmienić dotychczas prak­
tykow aną zasadę i nie za pośrednictwem  kraj stacyi doświad­
czalnych ale wprost z komitetem przeprow adzać tę akcyę. 
VvT tym  celu należy część subwencyi użyć na opłacenie siły 
fachowej, która pod kierunkiem  komisji złożonej z pp. Frommla, 
Szyszyłowicza i Pomorskiego, obowiązek ten spełni. .

7. Sekcya proponuje 100 kor. subwencyi z funduszu na 
wystawy i konkursa maszyn dla Oddz. tłum ackiego na urządze­
nie wystawy - zaś 400 kor. dla Oddz. w Jarosławiu na u rzą­
dzenie konkursu  maszyn i narzędzi rolniczych. W szystkie wnio­
ski zatwierdził komitet.

P. Pom orski imieniem s e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  
przedstaw ia potr/.ebę przystąpienia do wyboru delegata do kura- 
toryi kraj. szkół dublańskich w myśl przepisów obowiązujących 
dokonania tego wyboru co trzy  lata. W ybrano dra W łodzimierza 
Kozłowskiego delegatem kom itetu do kuratoryi, a p. Turnaua 
jego zastępcą.

Imieniem s e k c y i  m l e c z a r s k i e j  zawiadamia dr. 
K raiński o ukonstytuow aniu się sekcyi i przedstaw ia następu­
jące w n iosk i:

1. Komitet zezwoli na utw orzenie osobnej registratury dla 
sekcyi m leczarskiej tak  jak  obecnie rzecz się ma w sekcyi ho­
dowlanej .

2. Sekcya m leczarska w ybrała ze swego łona subkomitet 
wykonawczy złożony z pp. K raińskiego, Chaniewskiego, Ryl­
skiego i Marszałkowicza.

3. Sekcya prosi o wydzielenie ze subwencyi statystycznej 
pewnej kwoty na zestawienie statystyki m leczarń i mleka pro­
dukowanego w kraju  naszym. W szystkie powyższe żądania 
sekcyi zatwierdził komitet.

Dr. Skałkowski przedstaw ił wniosek, aby w miejsce za­
ciągnąć się mającej pożyczki w Banku krajow ym  potrzebnej na 
ostateczne uregulowanie ceny kupna nabytej przez Towarzystwo 
kamienicy —  użyć części funduszów stypendyjnych fundacyi 
Amalii lir. S tadnickiej, zwłaszcza, że w odnośnym  akcie funda­
cyjnym testatorka wyraża życzenie, by fundusze te raczej na 
posiadłości Towarzystwa były ubezpieczone —  komitet wniosek 
ten uchwalił jednomyślnie, upoważnił wnioskodawcę do uregulo­
wania sprawy w ten sposób, jakoteż traktow ania z R adą szk. 
kraj. o wynajęcie naszej realności n a  gimnazyum.

Br. Brunicki imieniem s e k c y i  s a d o w n i c z o - o g r o -  
d n i c z e j  referował spraw y następu jące :

1. Sekcya zawiadamia, że szkółka czerech kleparowskich 
została już całkowicie przeniesiona z D ublan na W ulkę kapi­
tańską i tam na oddzielnym odpowiednim kaw ałku gruntu zasa­
dzoną. Pan Traczewski ma teraz spisać z profesorem Ciesiel­
skim  umowę co do dalszego prowadzenia tej szkółki na rzecz 
naszego Towarzystwa i umowę tę do zatw ierdzenia komitetowi 
Sekcya przedłoży.

2. Co się tyczy szkoły ogrodniczo-pszczelniczej na Wulce 
kapitańskiej to Sekcya uważa reorganizacyę tej szkoły i utwo-
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rżenie osobnej dla niej ku ra to ry i za  n iezbędne, a  prof. C iesiel­
ski zobow iązuje się w tym  k ie ru n k u  uzyskać  przyzw olenie R ady 
ogólnej zjednocz. T ow arzystw a ogrodniczo-pszczelniczego. — 
K u ra to ry a  w ejdzie w życie po za tw ierdzen iu  projektow anej re - 
organizacy i p rzez  rząd  i po p rzy zn an iu  żądanego podw yższenia 
subw encyi d la tej szkoły.

8. Sekcya w nosi, aby  kom itet dając tego roku T ow arzy­
stw u  K ółek ro ln iczych  dziesiąty  tysiąc subw encyi, zażądał 
w spólnego uchw alen ia  p rogram u i regulam inu kursów  sadow ni- 
czo -pszczeln iczych  —  do kom isyi tej deleguje sekcya pp. T y­
nieckiego i dra Szyszyłow icza.

4. Sekcya w nosi, aby ze subw . 1000  kor. p rzeznaczonej 
na  u rządzen ie  w tym  roku  je s ien ią  w ystaw y ogrodniczo-pszczel- 
niczej we L w ow ie w ydzielić 250  kor. n a  nagrody  pien iężne w 
szczepach  lub  w n arzędziach  dla w łościan b iorących u dz ia ł w 
te j w ystaw ie — drugie zaś 250  kor. w ypłacić na  ręce prof. 
C iesielskiego jak o  częściow e pokrycie  poniesionych  ju ż  w roku  
zeszłym  na  tę  w ystaw ę w ydatków .

5. Jeżeli p . C iesielski przed łoży  rach u n k i kosztów  p rzen ie ­
sien ia  szkó łk i czerech  z Dublan na W ulkę, należy  m u je  
w yp łacić .

6. S ek cy a  w nosi uchw alenie subw encyi 550 kor. d la  k u rsu  
k tó ry  R ada szko lna  k ra j. u rządz i z końcem  m aja b. r. d la n a ­
uczycieli szkół ludow ych. P relegentam i m ają być pp. Tyniecki, 
C iesielski i ks. G łodzińslci. R ada  szko lna  jed n ak  m a się w tej 
sp raw ie  p isem nie odnieść do naszego  kom itetu  p rzedk łada jąc  
program  k u rsu  tego.

7. S ekcya w nosi udzielenie 500 kor. na  ręce prof. Cie­
sielskiego, celem u rząd zen ia  m isyj p szczelnych

8. S ekcya  żąda u tw orzen ia  osobnej reg is tra tu ry . W szystk ie  
pow yższe w nioski sekcyi zatw ierdził kom itet.

W iceprezes Vivien im ieniem  k o m i s y i  h a n d l o w e j  
przedstaw ił kom itetow i obszerny  okólnik  zaw ierający spis firm  
z k tórem i kom isya w eszła  w stosunek  i u łożyła się co do opu­
stów , jako też  cennik  poszczególnych artykułów  w k tó rych  sp ro ­
w adzan iu  d la  członków  kom itet pośredniczy. O kólnik  ten  za ­
tw ierdzono i polecono rozes łać  do O ddziałów  jako też  ogłosić 
go w »R olniku «.

Dr P aygert postaw ił w niosek  aby kom isya p rzeprow adziła  
rokow ania z p rzedstaw icielem  firmy C layton’a we W ied n iu  co 
do obniżenia  cen za części sk ładow e m aszyn  zastępca  bowiem 
tej firmy we Lwowie p rzesadne  ceny za te  a rtyku ły  liczy . K o­
m itet uchw alił sp raw ą tą  się zająć. W  końcu  profesor Pom orsk i 
jak o  re fe ren t spraw  s ty p endy jnych  p rzedstaw ił kom itetow i 
w  m yśl uchw ały K ollegjum  profesorów  A kadem ji rolniczej 
w  D ub lanach  3 podan ia  słuchaczów  tej akadem ii, p roponu jąc  nadać  :

1. L udkiew iczow i Z dzisław ow i, słuchaczow i I. roku , sty- 
pendyum  z fundacyi H enryka  Jank i o rocznych  240 k

2. Januszk iew iczow i E ugeniuszow i, słuchaczow i I. roku  
stypendyum  z fundacyi śp . M aciąga o rocznych  400 kor.

3. B onkow skiem u Z dzisław ow i, słuchaczow i I. roku  s ty -  
.pendyum  z fundacyi śp . M aciąga o rocznych  200  kor.

Poniew aż ub iegający  się odpow iadają w zupełności wymo • 
gom przepisów  i są  niezam ożni, p rze to  K om itet pow yższą p ro - 

.pozycyę w zupełności zatw ierdził.
Na tern przew odniczący  zam knął posiedzenie.

K ronika .
Bank Rolniczy we Lwowie. W dniu 30. kw ietn ia  b. r. 

•odbyło się X X III. ogólne Z grom adzenie B anku  rolniczego. P rezes 
H r. E m il Potocki, zagajając zgrom adzenie skontan tow ał korzystny 
rozwój B anku we w szystkich sta tu tem  dozwolonych k ierunkach . 
N ajpom yślniejszy  w ynik  d a ł d z ia ł nasion, k tórem u D yrekcya po­

św ięca  najw iększą uw agę, a w prow adzenie najnow szych m aszyn 
do czyszczenia um ożliw ia najdalsze gw araneye co do czystości 
i siły  k iełkow an ia  sprzedaw anych przez B an k  nasion. D z ia ł n a ­
wozów sztucznych rozw ija  się rów nież z każdym  rokiem .

S taran ia  k ilko letn ie  B anku  rolniczego o bezpośrednie dostawy 
•dla wojskowści, poparte skutecznie przez T ow arzystw a gospodar­
skie i delegacyę k rajow ą uzyskały  już częściowo pom yślny r e ­
zultat. B ank  ro ln iczy zorgan izow ał korporacyjny w spółudział 
w  dostaw ach do lw ow skiego korpusu a punk tualnem  w ykonaniem  
przyjętych zobow iązań i celną jakośc ią  odstawionego zboża po­

zy sk a ł zupełne zadow olenie odnośnych w ładz wojskow ych. J e s t 
z item  nadzieja, iż sfery wojskowe na  rok  przyszły  dopuszczą 
ro ln ików  i stow arzyszen ia  rolnicze do w iększego w spó łudziału  
w  dostaw ach a od poparcia  usiłow ań R anku ze strony  sam ycliże 
producentów  zależy pozyskanie na zaw sze pola korzystniejszego 
zbytu produktów  rolnych.

K ończąc apeluje prezes do w szystk ich  członków , by nie 
tylko sam i popierali insty tucyę  przez się założoną i przez la t 23 
z trudem  prow adzoną, a le by się s ta ra li o pozyskanie coraz 
więcej now ych członków , gdyż tylko w siln ie  zsolidaryzow anej 
o rgan izacy i, opartej na  zdrow ych i silnych podstaw ach, m ogą 
z iem ianie  dojść do pom yślnego rozwoju interesów  roln ictw a.

N astępnie  D yrektor p. K saw ery  Porceri zdaje spraw ę 
z czynności B a n k u  rolniczego za rok  u b ieg ły , zaznaczając prze- 
dew szystk iem , iż rok ten należy do la t pom yśln iejszych  B ilans 
bowiem B anku  w ykazuje zysk za rok  1902 K oron 1 4 .9 1 4 . co 
czyni w stosunku  do k ap ita łu  n iem al 9 °/0. (Jo do rozdz ia łu  tej 
nadw yżki to R ad a  nadzorcza przedstaw i sw e w nioski, D yrek to r 
zaznacza tylko, że o usiłow an iach  teraźniejszego k ierow nictw a 
przem aw ia fak t, iż Bank rolniczy w ciągu  o sta tn ich  la t 3 ch. 
zdo łał um ożyć najzupełniej poniesioną w roku  1899 s tra tę  i od­
pisy w w ysokości łącznej kw oty K or. 5 2 .0 6 6 . D ziś w szystkie 
u d z ia ły  zostały  uzupełnione.

Rozwój ten niezaprzeczenie zaw dzięczyć należy nie ty le  licz­
nej k lien te li, k tó ra  zaszczyca B ank  sta łem i zleceniam i, ale także  
tej okoliczności, iż B ank ro ln iczy zdo ła ł w yrobić sobie u  firm  
hand low ych  dobrą opinię tak  w k ra ju  ja k  i zagran icą. Do 
bardzo  pow ażnych odbiorców B anku  p rzybyła  dziś jeszcze in ten- 
d an tn ra  w ojskow a tak  w e Lwow ie ja k  i w K rakow ie.

W reszcie  w spom ina dy rek to r o rozszerzeniu  czynności 
B anku  w dziale nasion, k tó ry  z każdym  rokiem  daje pom yślniej­
sze rezu ltaty . D zięki przeniesieniu  s tacy i botaniczno-rolniczej do 
Lwow a, k tó ra  dziś s ta ła  się n iezbędną d la  uczciw ych firm  h a n ­
dlow ych, B ank je s t w  m ożności zaopatrzen ia  odbiorców w pew ne 
i doborowe nasiona  z najdalej idącą  gw arancyą.

Przt-z to przyczynia się bank  rów nocześnie do ulepszenia 
p rodukcy i nasion traw  i szlachetniejszych odm ian zbóż w kraju . 
Tern w iększą  uw agę m usi B ank  rolniczy obecnie zw rócić na  
produkcyę krajow ą, ile że projektow ane nowe c ła  będą d la  n a ­
sion dość w ysokie i um ożliw ią zbyt w yprodukow anych nasion 
w  k ra ju . Po przyjęciu spraw ozdan ia  dy rek to ra  do w iadom ości, 
przedłożył im ieniem  kom isyi rew izyjnej p. W ilim ow ski sp raw o­
zdanie z badań  k siąg  i zam knięcia rachunkow ego za rok  1902. 
w nosząc równocześnie na  udzielenie D yrekcy i abso lu to ryum  oraz 
uznan ie  za fachowo i pom yślne prow adzenie in teresów  banku . 
Im ien iem  R ady nadzorczej p rzem aw iał jeszcze D r. Balko i w koń- 
cu przem ów ienia w niósł rozdział zysku, który  ogólne zg ro m a­
dzenie uchw aliło .

W końcu w ybrało  ogólne zgrom adzenie do kom isyi rew izyj­
nej za ro k  1903 . pp . S tan isław a  G ostyńskiego, K aro la  M ochnac­
kiego, A dam a O bertyńskiego, F ran c iszk a  R ozw adow skiego i L eo­
polda W ilim owskiego,

Kurs rybacki w Krakowie. Z a  zasiłk iem  kom itetu  c. k. 
Tow arzystw a ro lniczego, odbędzie się w  K rakow ie w  dn iach  6, 
7 , 8 i 9 czerw ca b r. pod k ierow nictw em  podpisanego, cztero­
dniow y, bezp ła tny  k u rs  ryback i d la  w łaśc ic ie li ziem skich, h o ­
dowców zyb, dzierżawców  rew irów  ryback ich , ofieyalistów  p ry ­
w atnych  i nauczycieli szkół ludow ych.

P ro g ra m  w ykładów  o b e jm u je :
a) Z arys biologii ryb  k ra jo w y c h :
b) Chów ryb łososiow atych :
c)  Chów k arp ia , lina , sandacza, szczupaka i w ęgorza 

w staw ach .
d) H odow la raków .
e) Z asady  ustaw y rybackiej i gospodarstw a w rew irac  l i . 

rybackich .
f) Z asady  budow y staw ów , u rządzen ia  i prow adzenia g o ­

spodarstw a rybnego.
Z w ykładam i połączone będą dem onstracye ryb, p rep a ­

ratów , modeli, p lanów , przyrządów  ryback ich  i t. p.
E w en tu a ln ie  odbędzie się także w spólna w ycieczka w celu 

zw iedzenia jednego  z gospodarstw  ry bnych  w bliższej okolicy 
K rakow a.

Mniej zam ożni uczestnicy k u rsu  otrzym ać m ogą na żądan ie  
bezw rotny zasiłek  pieniężny na koszta podróży tudzież u trzy ­
m anie w K rakow ie.
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Zgłoszenia należy przesyłać pisemnie na ręce p o p i s a n e g o  
najpóźniej do dnia  28 m aja br.  z podaniem nazw iska , miejsca 
zamieszkania  i  zawodu, tudzież zaznaczyć w yraźnie ,  czy ucze­
stn ik  reflektuje na  pieniężny zasiłek.

K raków , dnia  12 M aia 1902 .
Z. Fiszer. 

c. k. inspektor rybactwa, 
u lica  Stachowskiego 1. 2.

Podolski syndykat rolniczy w  Czortkowie rozpisuje 
k o n k u r s  w celu obsadzenia  posady k ie row nika  b iu ia  S y n ­
d y ka tu  czyli Syndyka.

W y m o g i :  a )  w ykształcenie  rolniczo handlowe, 
b) biegłość w zawodowej korespondenci i  w języku polskim 

i niemieckim tudzież dowody praktycznego uzdolnienia.
W ynagrodzenie  200  koron miesięcznie i wolne mieszkanie  
Posada ta  nadaje  się na  raz ie  prowizorycznie. Podania  

należy wnosić do końca m aja  190 3  do Podolskiego S y n d y k a t u  
r o l n i c z e g o  w C z o r t k o w i e .

Wydawnictwo T ow arzystw a  Kółek rolniczych. N a k ła ­
dem Z arządu  głównego Tow arzystw a K ó łe k  rolniczych wyszły 
świeżo z pod prasy  jako dalszy c iąg  w ydaw nictw a rozpoczętego 
w r. 1898  następujące broszurki:

N r .  16. W sk a z ó w k i  do upraw y  m archwi pastewnej i końs- 
skiego zebu, n ap isa ł  Kazimierz Dulęba, (cena 12 hal.)
N r  17. Drenowanie, n ap isa ł  Dr. J a n  Blautli . (cena 16 hal.) 
N r .  18. O współudziale K ółek  rolniczych w walce przeciw 
alkoholizmowi, nap isa ł  ks. Antoni Kolpński, (cena 10 hal.) 
Broszurk i nabywać można w Zarządz ie  głównym Towa- 

izys tw a K ó łe k  rolniczych we Lwowie ul. K o p e rn ik a  1. 19.

Pytania i odpowiedzi.

P ytan ie  24 .  w w arunkach, w  których gospodaruję, nie 
mogę zastosować w mechanicznej u p raw ie  roli ..nowego systemu 
ro ln ictwa" Owsińskiego, „bezwzględnej dwucalowej orki" ,  aby 
się w praktyce  przekonać, czy system ten wogóle w jak ich  oko­
licznościach daje dobre rezulta ty; proszę, zatem pp. gospodarzy
0 uprzejm ą odpowiedź, czy i z jak iem  powodzeniem zastosowali 
u  siebie wskazówki Owsińskiego. I. N. w N.

Pytanie 25 .  Ja k ą  t raw ę siać w hreczkę, by mieć w je ­
sieni i na  wiosnę dobre p a s tw isk o ?  O. S .

Odpowiedź- Hreczka nie nada je  się jako  roś lina  ochronna 
d la  siewu roś lin  pastewnych, zbyt silnie bowiem ocienia rolę 
swemi szerokiemi liśćmi. W iadom o, że gdy  gęsta i zw arta  to naw et 
chw asty  g łuszy skutecznie. Jedynie  zatem w rzadkiej, rzędowo 
zasianej łireczce, w siew ka koniczyny białej z luce rną  chmielową
1 tym otką  m ogłaby  dać jak ie  takie pastwisko. K . 31.

Pytanie 26 .  Czy je s t  jak i  uczciwy komissant do sprzedaży 
wołów opasowych w K rakow ie  lub Pradze. A. JR.

Pytanie 27 .  P o ja w ił  się u  mnie w ku ltu rach  smereko- 
w ych kornik . U praszam  o sposób niszczenia tego owadu. Czy 
tenże niszczy i liśc iaste  drzewa, czy tylko szpilkowe i czy może 
niszczyć starsze drzewa. M. K

Odpowiedź. K o.niki,  te które w ystępują  w świerkowych 
drzewostanach, nie niszczą n i g d y  liściastych lasów. Czy je d n ak  
kornik  występujący w młodej świerczynie może niszczyć i s t a r ­
sze drzewa, tego niepodobna z gory powiedzieć bez oznaczenia 
g a t u n k u  kornika, niektóre bowiem żyją tylko na  młodych 
drzewach, inne na  młodvch i starszych, inne wreszcie tylko na  
starszych. Najlepiej przesłać kilka okazów uszkodzonych świerków 
pod adresem szkoły lasowej Lwów, u). Zyblik iewicza 1. 28 gdzie, 
ga tun ek  korn ika  oznaczą i udzielą  bliższych w yjaśnień .

W iadomości handlowe.
Ziemiopłody.

l wów, 15. maja 1903. Pszenica gotowa 7 8 0 —8 —, na ter- 
oiina 7*75—8'—, «yto gotowe 6-10—6'30, na term ina 6 20 — 6-25, o-..j«s 
obroozD' gotowy 59 0 —6'20 na iermina 5-80 — 6'00, jęczmień pastewny
5-25 -5’75, brow, 6'------6 25, rzepak 9-50—10 —. nowy 9-25—9 75, groch
pastewni 5-75—6-25, do gotowania 7 50 -10 -—, >vvs, 4*50—5 50, bobik 
5*50—5'60, hree ka 6-75—7-—, kukurudza nowi 5'50—6 '—, stara 6 80
—7-—, Chmiel za 56 ' g -  •— Koniczyna, e erwona 65-—75‘—, biała
50'—80-—, szwedzka 60"— 90‘— wm >f! a 30-— —32"—, >vir, • - a r -
i..... T.. ' nj gotowy 17-50—17-65, na t rm ina •  —  ekskontyngent
10-20-10-50.

Usposobienie słabsze, jedynie eo do rzepaku i spiryttsu tenden- 
eya zwyżkowa.

B ank rolniczy toe Lwowie.
Targ zbożow y na Kleparzu. Kraków 12. maja. Z wyjątkiem 

rzepaku i żyta, — które częściowo ucierpiały, stan zasiewów przedsta­
wia się wcale dobrze; dlatego właściciele zboża wyzbywają się swych 
zapasów i ofiarowanie przewyższa chwilowo potrzeby konsumcyi. Z tego 
powodu targ  dzisieiszy odbył się w usposobieniu słabszem i przy ma­
łych obrotach ceny wszystkich produktów obniżyły się o 10 do 15 hal.

Płacono: pszenicę białą 8-— do 8’40, czerwoną od 7-85 do 8-30, 
żółtą od 7'85 do 8*30, żyto od 6-75 do 7'10, jęczmień browarniany od
6-25 dn 7-—, jęczmień na kaszę 5'50 do 6 —, owies od 6-— do 6'40. 
Wszystko za 50 kg. B ank gal. dla handlu i  przemysłu.

Budapeszt, 7. maj . (Giełda zbożowa). Pszenica na maj 7-60 
na październik 7 41, żyto na październi < 6-50, owies na maj 5-90 na 
październik 5-52, kukurudza na maj 6 42, na lipiec 6-44, rzepak na sier­
pień 1250—12’55.

Spirytus.
Wiedeń, 13. maja. Spirytus kontyng. 41-60—42 —

Bydio i trzoda.
W ied eń , 12. maja. Na wczorajszy targ  spędzono bydła

rogatego, ’ przeznaczonego na rzeź, ogółem 5508 sztuk. W tem było
z Galicyi 531 sztuk, z Bukowiny 35 sztuk. Przebieg targu był ocię­
żały. (Jeny spadły o l/3 k. Niesprzedanych pozostało 263 sztuk. Wołów 
z Galicyi i Bukowiny sprzedano : 48 sztuk po 56 do 61 kor., 191 sztuk 
po 62 do 67 kor., 301 sztuk po 68 do 74 kor., 26 sztuk po 75 do 78 kor. 
Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia sprzedawano po 60 do 
72 kor., krowy podtuczone po 58 do 70 kor., bydło chude po 42 do 
58 kor. wszystko licząc za eetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń, 12. maja. Na targ n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 10639 sztuk świń, między temi 5161 świń galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie Węgierskie 114 do 116 h., za galicyjskie młode świnie
76—96 h., za, 1 kilogram żywej wagi.

Na targ w  Podgórzu doprowadzono dnia 8. maja 1903 r. bydła 
rogatego sztuk 420, cieląt sztuk 169, nierogacizny sztuk 43.

Płacono za 100 klg. bydła opasowego lepszej jakości od 62—67 
kor., średniej jakości od 58—62 kor., cieląt od 60—62 kor., trzody od 
80—86 koron.

N a k ład em  galicyjskiego T owarzystw a gospodarskiego. 
R edaktor  odpowiedzialny Prof. Dr. K azim ierz Miczyński.

Czytelników naszych prosimy, alby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika"

FOLWARK ROJATYN
pocz. Sokal ma do zbycia 15 cet. 
metr. nasienia szporku olbrzy­
m iego po 24 koron we własnym 
worku loco staeya kolei Sokal. 
Także jest do sprzedania klacz 
wierzchowa, eiemnogniada 7-le- 
tnia miary 160 cm. po „M ete­

orze". 4—3

Kozioł capek, rasy czystej 
szwajcarskiej Scanenthal bia­

ły  importowany, do sprzedania 
za »/, ceny 10 złr Klementyna 
Neusser, Tarnopol ul. Gliniana 
koło ogrodu miejskiego.

Świeże szparagi
znanej jakości kilo począ­
wszy od 70 hal., zależnie od gru­
bości wysyła „Ogród handlowy  
i  fabryka konserw ów w Luby­
czy królew skiej “ linia kolei 
Lwów—Bełżec. 2—4

Mleczarnia Perespa
poczta Tartaków dostarcza od 
16. maja 1903. masła deserowego 
w pakietach pocztowych po eenie 
2 kor. 30 hal. za klgr. franco 
w półroczu letnim. 2—3

Jfa sprzedaż
Z jpo~\A7*oćL~u- z wriniecia stada :

1) Klacz pełnej krw i: M a n  on (King A rthur-Fortuna) ur. 1893 
źrebna po og. V i r a d  cena 1000 koron.

2) Klacz pełnej krwi M e r v e i l l e  (Bellweter-My-hope) ur. 1896 
źrebna po og. V i r a d  ze źrebicą tegoroczną po „ B a j a z z o "  cena 
1000 koron.

3) Klacz pełnej krwi „ M ig n o n 11 (Trebevies-Manon) ur. 1900 
cena 1600 koron.

4) Ogierek pełnej krwi „ M o r b l e u 11 (Trebevies-Manon) ur. 1901 
cena 1200 koron.

5) Czwórka jukierów gniadyeh czteroletnich po og. „P u e h n e r„ 
bardzo ładne, dobrane i szybkie. Cena 3000 koron-

1 - 3 Zarząd dóbr: Hrehorów p. Żurów.
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Jedyny istniejący

S k o r o w i d z
•dóbr-tabularnych, w Gralicyi z W . K s. K rakow sk iem  
w raz z dw om a dodatkam i w yd an y  przez prof, dra T. 
P iła ta , do n abycia  po zniżonej cen ie zam iast kor. 13'20 

ty lk o  za kor. 6 w k sięgarn i antykw arskiej

M . H Ó L Z L A
we Lwowie, przy ulicy Trybunalskiej liczba 14.

1
g o s p o d a r s k i c hNAFTOW Y

Buraki pastewne
oryginalne

„3(wedleiibiirgskie“
o typowej formie i barwie  mięsa

Mamuty czerwone po 62 kor.
Askańskie żółte i czerwone po 94 kor. 
Oberndorfskie po 82 kor.
Eckendorfskie czerwone po 62 kor.

Za 1 0 0  klgr. wraz z workiem ioko Kraków
poleca

Dam rolniczy
ERNESTA BALSENA

w K rakowie.

Miejski telefon 6876.

jYIotory

FABRYKA M OTORÓW

J. Polkę, Wiedeń
V/2 K o h lg a sse  Nr. 24-28.

b u d u je  m o to ry  najnow szej 
k o n stru k cy i z p a ten to w y m i 
w en ty lam i, spo trzebow ujące  

najm n ie j o liw y i gazu , " 
jedno , dw u  i  w ięcej cy lindrow e. 
Bez k ó ł rozpędowych.

dla k a żd eg o  z g ę sz c z o n e g o  i r o zr ze d z o ­
n e g o  gazu , 

dla p łynnych palnych  m a tery a łó w , j a k  :
benzyna, petrolin, benzol i spirytus 
z magn. ełektr. sposobem zapalania, 

z potrzeb nym i regu la toram i, b ez  korburatora.

=  N O W O Ś Ć !  =
Jedyne odp ow iadające  c e lo w i u rzą d zen ie  do m oto ró w .

m  , s Motory do lokomobil (bez korbura-
Ula. qO SD O darZ V I tora) dla benzyn y> petroleum, ben-

“  1 J zolu i i 'spirytusu.
H l a  f l l ł l i n  zuP e^ne urządzenia wodne, — motory dla oświe- 
Ula y i l l l l l  t lenia elektrycznego i prz-noszenia  siły. Z ap a ­

sowe motory dla kół poruszanych wodą albo T urb in  przy 
niskim albo większym stanie wody.

P rosp ek ty  i k o sz to r y sy  w y s e la  się . 8 — 1 2

Fabryka powozow

wozkow, dorożek, fajetonow, 
półkrytych Mylordów.

SKŁAD POWOZÓW
fabryki S z u s  t a i  a  i  Si>.

Uprzężą
własny wyrób szorów, chomon- 

tów, sprzętów  stajennych. 
S io d ła ,  p r z y lb o ry  d o  k o n n e j  

j a z d y .
K u f r y

własnego wyrobu, przybory do 
podróży, nesery, kuferki trzc i­
nowe, k o s z e  patentow ane, rze­

mienie do pledów itp. 
U a to g i ,  l ie c p a ic z e ,  s z p i c r u ty  

a r t y k u ł y  s p o r to w e .  
W szelkie reperacye w zakres po ­

wozowy, rym arski i kufernicki 
przyjmujemy.

Ces. i kroł. dostaw cy nadw.

E. &J. S t r o m e n g e r
we Lwowie, K aro la  L u d w i -a  5.

Tapety, Sztukaterye sufitowe Story i Żaluzye
każdego system u

fl. KRZYSZTOFOWIGZ
Lwów, Hotel Georgea.

N a jw y ższy  rabat dozw olony kartelem  tap etow ym  
P. P. A rch itek tom , budow niczym , przedsiębiorcom  b u ­
dow y, adm inistratorom , tapicerom  i m alarzom . i _ 5 2

B O M  KOŁUTICZY

ERNEST BAHLSEN K ra k ó w
oferuje wobec kończącego się sezonu po 

zniżonej cenie

Nasienie koniczyny białej n a j lep sz e j  
jak o śc i ,  z u p e łn ie  w olnej o d  k an ian k i  p o  

z ł r -  7 5 ' — • 

Lucernę francuską o r y g in a ln ą  p r o w a n c k ą  
n a jp rz e d n ie j s z ą  w o ln ą  o d  k an ian k i  p o  

ce n ie  złr.  71*50.

Za ISO kg .  l o k o  K r a k ó w  w  m i a r ę  z a p a s ó w .
2—2

#

#
#
#
#



Węgle kamienne z kopalni „Saturn" 
w Królestwie Polskiem Kalori © 5 7 7 . 

Węgl« l^aiuienue krajowe z Sierszy, 
oraz najlepsze marki Góruo-Szlązkie 

Koks. Węgle kowalskie.

Sikawki ogrodow e i ogniowe.
Węże gumowe dla gorzelń i browarów. 
Węże parciane. Pompy.
Pługi Eberhardta

sprzedaje

L W O W S K I E  B I U R O  H A N D L O W E
Z. K A T E W S S I

ulica Kościuszki 1. 4. 2 - 3 0

Pisarza gospodarczego
w średnim wiekn, nieżonatego 
na wikt, poszukuje się. Bliższa 
wiadomość: Podmojee p. Niżan- 
kawice. 2—3

Zarząd dóbr Balice o. p. Me­
dyka ma do sprzedania bu­

hajki rasy oldenburskiej w ro­
cznym wieku. 5—12

Zarząd dóbr ordynaeyi Clioro- 
stków  uia na sprzedaż 2000 

ctn. kartofli Keichskanclerów i 
Athenów zdrowych, wybieranych 
po 3 korony 20 hal. za 100 klg. 
loco stacya Chorostków wago­
nami, a w mniejszej ilości 4 kor 
20 hal. wraz z workiem, oraz 
2500 cent. metr. owsa. 6—3

Patentowane p o i?  K I M A
są najlepsze i najtańsze do wody 1 gnojówki. 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny:
Drewniane Nr. 2. 3 4 5 6 7 m. głeb.

Kor. 29 32 36 40 49
Kute żelazne Nr. 3. wewnątrz i zewnątrs 
pocynkowane, nie rdzewieją nie zatykają się

3 4 5 6 m. głęb.
Kor. 40 49 58 68. ...

Rozpryskiwaez do gnojówki żelazny kuty, sztuka 9 kor.

Józef 3£lings, Altrohtwasser

P. T.
WysjiK&ed^ż. s tad n in y  odbędzie się i 

dnia 2 czerwća br.. w dobrach  Cewków 
|ia d e r  p rz y s tę p n y ch .
P
b zy  stad n y ch  sz tu k  8 

ogierem  rządow ym

Oleszyce, po\ 1
Miano, 

źreb ię tam i 
„M orisco“.i 

Cena 
N astępn ie 
roku  sztu

; w olnej ręk i 
s tacy a  kolei

i, k tó re  są ze 
„M oryś1 po

r. do 200 złr. w raz ze źrebięciem , 
sam ym  ogierze źróbków  w d ru g im  

cenie od 80 do 150 złr. i w trzecim  
roku  źróbków 8, w cenie od 150 złr. do ‘200 złr.

Także 11 sz tuk  ło szą t w różnym  w ieku od klaczy 
roboczych w cenie od 40 złr. do 80 złr.

Zarząd dóbr Cewków
poczta D zików  stary.

Szląsk anstryacki. 2 - 1 0

W powiecie Żółkiew­
skim w majątku Dobroci­
nie, tuż obok staeyi kolejowej 
i gościńca, jest na sprzedaż 
zaraz realność, składająca się 
z piętnastu i pół morgów roli, 
z nowym domkiem mieszkalnym 
i stajenką. Bliższych informaeyi 
udzieli z grzeczności gr. kat. pro-( 
boszcz miejscowy, ksiądz kano­
nik Dołszyeki. 2—6

A djunkt gospodarczy z 6 let- 
* *  nią praktyką, dokładnie obezi 
nany z hodowlą bydła i innym- 
działami gosp. jak też buchalteryą 
poszukuje posady. Poleca Zarząd 
dóbr Załucze p. w miejscu. 1—2

Zarząd dóbr .Lawoezne p. Narol 
ma na sprzedaż 300 ctn. grochu 

W iktorja, również poszukuje ku­
pna krów pół krwi Oldenburskiej.

© ć L ć L z lsc ł ł2.a.3D .d.loTx^37* 
K o m i t e t u  c. k .  gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o

we Lwowie, ul. Słowackiego 8.
^ > o ś u r e c in . i C 2 3 y  wzw- zads:n x:p :cL ± ©

wszelkich nawozów sztucznych
© r a i  z

maszyn i narzędzi rolniczych.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.

Z drukarni i litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


